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— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


(30 bis. ' 


Wtorek, dnia 7 lutego 1939 


Nzana uciekł do Francji - Negrin do Walencji 


Front kataloński przestaje istnieć — Oddziały „, 
są na terytorium Francji, która odcina się od „czerwonej 
Niedzielny „Paris Midi“ przyniósł wiadomość 


Paryż. (Tel. wł). 


z Perpignanu, że w niedzielę rano przekroczył 


granicę Francji prezydent 


„czerwonej“ Hiszpanii Azana w towarzystwie około 50 osób, wśród których 
znajdują się wszyscy ministrowie „czerwonego“ rządu hiszpańskiego. ` 


Paryż. (PAT). Schronienie się 
prezydenta Azany do Francji zostało 
już oficjalnie potwierdzone. 


Prezydent Azana przekroczył gra- 
nicę w niedzielę o godz. 9 rano. 
A eu cne 


z 


Azana, prezydent „czerwonej“ 
Hiszpanii. 


Na terytorium Francji otrzymał on 
paszport dyplomatyczny z rąk amba- 
sadora Francji w Barcelonie p. Jules 
Henry, po czym przez Perpignan udać 
się miał do Paryża. 


Również przekroczyli granicę prze- 
wodniczący rządu katalońskiego Com- 
panys, szef rządu baskijskiego Aguir- 
re, jak również niektórzy ministrowie. 
Wszyscy oni otrzymali paszporty dy- 
plomatyczne. Co dalej uczynią ze so- 
bą, nie wiadomo. 


Niektórzy podobno wyrażają na- 
dzieję, iż uda się im dostać do Walen- 
cji. Prócz premiera Negrina i mini- 
stra del Vayo, którzy udali sę do Wa- 
lencji, reszta ministrów pozostanie 
prawdopodobnie na terytorium Fran- 
cji. 

Wśród uchodźców, którzy przekro- 
czyli granicę w sobotę wieczorem i zo- 
stali skierowani do Perpignan, znajdo- 
wali się minister komunikacji, mini- 
ster pracy Regas, podsekretarz stanu 
lotnictwa i dyrektor naczelny poczt. 


Negrin uciekł do Walencji 


Le Perthus. (PAT.) Korespon- 
dent Havasa donosi, iż według krążą- 
cych pogłosek premier Negrin i człon- 
kowie rządu hiszpańskiego opuścili 
Katalonię, udając się drogą powietrz- 
ną do Walencji. 


Perpignan. (PAT). Krążą u- 
arte pogłoski, iż wojska gen. Franco 
wkroczyły do Figucras. - 


„Czerwone“ samoloty hisz- 
pańskie uciekają do Francji 

Bordeaux. (PAT). Donoszą tu 
z Il Lats, że w niedzielę o godz. 11 ra- 


no, trzy rządowe samoloty hiszpańskie 
wylądowały na tamtejszym lotnisku. 


Lotnicy ośwadczyli, że rzekomo zmu- 
siła ich do ucieczki na teren Francji 
eskadra samolotów myśliwskich gen. 
Franco. 

O godz. 15 nadeszły wiadomości z 
Carcassonne, że na lotnisku Salyaza 
lądowały dwie eskadry samolotów hi- 
szpańskich rządowych myśliwskich, 
liczące 12 aparatów. 

Lądowanie odbyło się bez wypadku. 
Władze wojskowe i cywilne z Carcas- 
sonne udały się natychmast na lotni- 
sko, wszczynając dochodzenie. 


„Czerwona” armia składa broń 


Paryż. (PAT) Agencja Havasa 
donosi z Le Perthus: W czasie konfe- 
rencji, w której wziął udział ze strony 
dowództwa hiszpańskich wojsk repu- 
blikańskich gen. Rienelme, gen. Esna- 
da, ze strony francuskiej komendant 
okręgu wojskowego gen. Fagolde, am- 
basador Francji w Hiszpanii Jules 
Henry, przedstawiciele wojskowych 
władz francuskich i władz granicz- 
nych, ustalone zostały szczegóły tech- 
niczne przejścia wojsk hiszpańskich 
granicy francuskiej. Konferencja to- 
czyła się od niedzieli rano do godz. 17. 


Ustalone zostało, że w pierwszym 
rzędzie na stronę francuską przepu- 
szczeni zostaną uchodźcy cywilni, na- 
stępnie przepuszczone zostaną wojsko- 
we transporty samochodowe, a dopie- 
ro później oddziały innych broni. 


Oddziały wojskowe, wkraczając na 
ziemię francuską, składać mają broń 
natychmiast. Po lewej stronie drogi 
składana będzie broń maszynowa — 
karabiny maszynowe, po prawej zaś 
karabiny ręczne, granaty i inna broń 
indywidualna. Żołnierze przechodzić 
mają przez miasto Perthus bez zatrzy- 
mania się pomiędzy szpalerem żołnie- 
rzy francuskich. Koncentracja rozbro- 
jonych oddziałów odbędzie się w od- 
ległości 3 km za miastem, na wzgórzu 
w pobliskich terenach sportowych 
wzdłuż drogi wiodącej do Perpignan. 

W obecnej chwili w Perthus panu- 
je zupełny spokój i porządek. Przez 
opustoszałą główną ulicę mkną z ha- 
łasem wielkie samochody ciężarowe. 
Na granicy. po stronie hiszpańskiej, 
tłumy uciekinierów wzrastają z minu- 
ty na minutę. 

Pierwszy oddział stanął na granicy 
w niedzielę o godz. 17. 

Nadchodzące oddziały są rozbraja- 
ne i kolumnami kierowane do obozu 
koncentracyjnego w Argeles Sur Mer. 

Przekraczanie oddziałów  rządo- 
wych przez granicę ma trwać przez 
całą noc bez przerwy. 

Na obszarze pogranicza władze 
francuskie zarządziły nadzwyczajne 
środki pogotowia wojskowego. Od- 
działy saperów pracują pospiesznie 
nad budową okopów. Samej granicy 
strzeże od niedzieli potrójny kordon, 
a mianowicie dwa kordony gwardii 
lotnej i kordon żołnierzy, 

W ważniejszych punktach strate- 
gicznych porozstawiane zostały od- 
działy artylerii polowej i przeciwlot- 
niczej. Jednocześnie z przekraczaniem 
granicy przez oddziały milicji wzmo- 
gla się ucieczka ludności cywilnej. 


Paryż. (PAT) Według doniesień 
korespondentów pism francuskich z 
pogranicza  hiszpańsko-francuskiego, 
likwidacji Katalonii republikańskiej 
nałeży oczekiwać w ciągu najbliższych 
trzech dni. 

Przed władzami francuskimi stanę- 
ło w tej chwili najtrudniejsze zadanie 
zorganizowania przejścia na teryto- 
rium francuskie rządowej armii hi- 


szpańskiej. 

Salamanka. (PAT). Główna 
kwatera wojsk gen. Franco komuni- 
kuje w niedzielę: Na froncie kataloń- 
skim zajęto Lanou, Santa-Creu de Jut- 
gar, Olost, Montleu, Sorello, Lagreva, 
San Hipolito de Voltrega, Roda, Vala- 
vi, Salitia, Sandalman, Aquaviva, For- 
nellis de Selva, Perello San Saturnino 
de Ososmort, Espinelvas Arbuicas, 
Cassa de Selva, Quart Santa, Cristina 
Deal. 

Na odcinku nadbrzeżnym wojska 
gen. Franco zbliżyły się do Palamos. 

Do niewoli dostało się około 3 ty- 
sięcy jeńców  Zajęto liczne zakłady 
przemysłowe, fabrykę broni, wiele 
składów amunicyjnych oraz zdobyto 
obfity materiał wojenny. 

Na froncie katalońskim  strącono 
cztery samołoty nieprzyjacielskie. — 
Bombardowano w kilku miejscach 
koncentreające się oddziały nieprzyja- 
ciela oraz lotnisko w Vila Juiga. 


Paryż. (PAT). Gen. Franco za- 
prosił prasę paryską, by przekonała 
się naocznie, iż na granicy Pirenejów 
po stronie hiszpańskiej nie są prowa- 
dzone żadne prace fortyfikacyjne. — 
Wiełe dzienników paryskich odpowie- 
działo pozytywnie na to zaproszenie. 

Kilkunastu nadzwyczajnych wy- 
słanników tychże pism, w tym 4 wyż- 
szych oficerów rezerwy, udało się przez 
St Jean de Luz do Hiszpanii, gdzie o- 
czekiwali na nich hiszpańscy wyżsi o- 
ficerowie. 

Dziennikarze paryscy w towarzy- 
stwie hiszpańskich oficerów sztabu bę- 
dą mogli skontrolować całe pogranicze 
Pirenejów. 


Rzekomo y 
jeszcze nie pragną pokoju 


Londyn. (PAT) -W oficjalnych 
kołach angielskich oświadczają, iż 
wiadomości, jakie ukazały się w pra- 
sie, jakoby rząd hiszpański zwrócił się 
do rządu brytyjskiego z prośbą o in- 
terwencję w Burgos w celu zawarcia 


czerwonych* milicjantów porzucają na granicy broń i internowani 
j* Hiszpanii potrójnym kordonem wojska 


pokoju, są nieścisłe i nie odpowiadają 
rzeczywistości. 

Wiadomościom tym zaprzecza rów- 
nież ambasada hiszpańska w Londy- 
nie. 


Zwinięto poselstwo 
węgierskie w Moskwie 


Moskwa. (PAT). Agencja „Tass“ 
donosi: Cały personel poselstwa wę- 
gierskiego z posłem Jungerth Arnothy 
na czele opuścił w niedzielę Moskwę. 


Chamberlain 
myśli o wyborach 


Londyn. (PAT.) Według „News 
Chronicle" Chamberlain zamierza w 
październiku rb. ogłosić wybory gene- 
ralne. 

W tym czasie stronnictwo Jogo bę- 
dzie znajdowało się w korzystnej sy- 
tuacji wobec prawdopodobnego wyko- 
nania znacznej części programu zbro- 
jeń, ożywienia handlu, rolnictwa i za- 
pewnienia aprowizacji kraju na wsze|- 
ką ewentualność, 


Mowa Buerckia we Wiedniu 


Wiedeń. (Tel. wł.) W sobotę 
wieczorem wygłosił wielką mowę pro- 
gramową nowomianowany „Gauleiter“ 
Wiednia komisarz b. Austrii Buerckel 
w sali wiedeńskiego Domu Koncerto- 
wego. 

Mówca apelował do dawnych mas 
socjalistycznych Wiednia i Austrii, 
oświadczając, że partia posiada wo- 
bec socjalistycznych rewolucjonistów 
wiedeńskich, którzy powstali swego 
czasu przeciw rządowi Dollfussa wiel- 
ki respekt i że partia chętnie powita- 
łaby ich w swoich szeregach. 

Celem całej mowy Buerckla był wła- 
ściwie apel do robotników wiedeńskich, 
jak również do innych warstw, które 
stoja poza Partią Nar.-Socjalistyczną, 
aby wstępowali w szeregi partii. 


Niepokój 
na Rusi Podkarpackiej 


Huszt. (PAT) W sobotę doszło w 
Huszcie w godzinach rannych do krwa- 
wego starcia pomiędzy żandarmerią 
czeską a członkami siczy. Jeden 
czowiec został zastrzelony przez żan- 
darmów. 


Aluminium z polskiej gliny 


Warszawa. (Tel. wł). Od 12 
lat w zakładzie technologii politechni- 
ki warszawskiej prowadzono prace z 
dziedziny produkcji aluminium, które 
dotąd w Polsce wytwarzano z surow- 
ców zagranicznych. 

Ostatnio w zakładzie technologii, 
którym kieruje rektor politechniki 
prof. Zawadzki, odkryto nową metodę, 
umożliwiającą wyrób aluminium z 
krajowej glinki kaolinu, której znacz- 
ne pokłady znajdują się na Wołyniu. 
Surowiec do wyrobu aluminium uzy- 
skano w toku badawczych prac. 


si- 


Polska przegrywa 


Trzeci dzień rozgrywek o mistrzostwo świata w hokeju na lodzie - Włochy 
cami 4:4 — Anglia nadal zawodzi — Polska wchodzi do półfina 


AMERYKA I NIEMCY 4:0 (2:0, 0:0, 2:0) 

Niemcy na ogół zawiedli. Amerykanie 
byli drużyną bezwzględnie lepszą, zwłasz- 
cza w akcjach indywidualnych. Wyróż- 
nili się też zdecydowaniem pod bramką, 
wykazując nadto doskonałą jazdę na łyż- 
wach. Szybkością przewyższali Niemców 
o klasę, 

Bramki dla nich zdobyli Quirk (2), 
Bogue i Van. Spotkanie to zgromadziło w 
Bazylei przeszło 8000 widzów, 


SZWAJCARIA — JUGOSŁAWIA 23:0 
(7:0, 7:0, 9:0) 

Zawody powyższe odbyły się w Zury- 
chu wobec 5000 widzów. Szwajcaria z 
łatwością rozgromiła przeciwnika. 

Jugosłowianie, którzy przyjechali do 
Szwajcarii niewątpliwie dla nauki, wyka- 
zali już pewną poprawę w tym drugim 
spotkaniu. Nie mogli się jednak uchronić, 
mimo bohaterskiej obrony bramkarza od 
ponownej, cyfrowo identycznej porażki, 
jak w dniu poprzednim w spotkaniu z 
Czechosłowacją (0:24). 


ANGLIA — BELGIA 2:1 (0:0, 0:1, 2:0) 

Wynik tego spotkania, rozegranego na 
torze oświetlonym w Zurychu był praw- 
dziwą serfsacją. Zwycięstwo Anglicy wy- 
walczyli z wielkim trudem i dosłownie 
w ostatnich minutach gry. Na pięć minut 
przed końcem bowiem wynik brzmiał 
jeszcze 1:0 na korzyść Belgijczyków, któ- 
rzy zagrali nadspodziewanie dobrze. 


POLSKA — KANADA 0:4 (0:2, 0:1, 0:1) 


(sp) Bazylea — W trzecim dniu roz- 
grywek hokejowych o tytuł mistrza świa- 
ta, które odbywają się obecnie w Szwajca- 
rii, polska drużyna spofkała się w niedzie- 
lę z drużyną Kanady. pewnym kandyda- 
tem na mistrza świata. Zainteresowanie 
spotkaniem było b. duże ze względu na 
sobotnią wysoką wygraną Polski z Holan- 
dią, przez co Polska wchodzi do półfinału. 
Zgodnie z przewidywaniami zwyciężyła 
Kanada w niewysekim stosunku cyfro- 
wyra 4:0 (2:0, 1:0, 1:0). 

Polacy wystąpili w identycznym skła- 
dzie jak przeciw Holandii, jedynie hez Ur- 
sonia, który odniósł w sobotę poważne 
kontuzje i narazie nie może brać udziału 
w dalszych rozgrywkach. Miejsce jego 
zajął Przedpełski. 

Spotkanie prowadzone było przez caly 
czas w żywym tempie i obfitowało w emo- 
cjonujące momenty. W pierwszych minu- 
tach Polacy grali bardzo dobrze i niewie- 
le ustępowali swojemu słynnemu prze- 
ciwnikowi. Atak nasz kilkakrotnie prze- 
dostał się pod bramkę Kanady i Michalik 
zmusił bramkarza i obronę Kanady do in- 
terwencji. W piątej minucie nastąpił gro- 
źny atak Kanadyjczyków, ale Maciejko 
wspaniale obronił. W 12 minucie padła 
pierwsza bramka dla Kanady, strzelona 
przez zawodnika Dame, W następnej mi- 
nucie Creedy podwyższył wynik do 2:0. 
Zanosiło się na wysokie zwycięstwo Ka- 
nady, tymczasem polska drużyna opano- 
wała sytuację a obrona wraz z bramka- 
rzem, mimo częstych ataków przeciwnika, 
nie dopuszczała do podwyższenia wyniku, 
Pod koniec tercji Polacy przeszli nawet do 
ofensywy, a Wołkowski gościł dwukrot- 
nie pod bramką Kanady. Świetny bram- 
karz zamorskich hokeistów nie dopuścił 
jednak do utraty punktu i pierwsza tercja 
zakończyła się wynikiem 2:0 dla Kaandy. 

Warto podkreślić że obie bramki pa- 
dły w czasie zamieszania pod bramką, 

W drugiej fazie gry Polacy usiłowali 
wyrównać. Marchewczyk w czasie jedne- 
go z ataków strzelił do bramki, ale bram- 
karz Kanadyjczyków brawurowo obronił. 
W piątej minucie Burda dostał się znowu 
pod bramkę Kanadyjczyków, ale krążek 
niestety odbil się od poprzeczki. Z kolei 
inicjatywę przejęli Kanadyjczycy, ale 
wszelkie ich zakusy na bramkę polską li- 
kwidował świetnię usposobiony Maciejko. 
Pod koniec tercji Polacy znowu inicjowali 
szereg wypadów, ale obrony przeciwnika 
nie udało im się przełamać, W ostatniej 
minucie w drugiej tercji Kowcinak z da- 
lekiego strzału podwyższył wynik do 3:0. 


po dzielnej 
obronie 


Na ogół gra drugiej tercji była raczej rów- 
norzędną, a Polacy mieli nawet szereg 
okazji do zdobycia bramki, 

W ostatniej tercji Kanadyjczycy Toz- 
poczęli gwałtowny atak, Już w drugiej 
minucie Creedy zdobył czwartą bramkę 
ustalając wynik dnia. Inne ataki naszych 
przeciwników napotykały na opór naszej 
obrony i przeważnie nie dochodziy do 
bramki. W piątej minucie nastąpił wy- 
pad Polaków, sa Wołkowski. który minął 
obronę, dostał się pod bramkę i strzelił 
ostro, ale niestety krążek trafił w po- 
przeczkę j wrócił na środek lodowiska. 
Gra przeniosła się pod bramkę Polski, ale 
brawurowa obrona Maciejki nie pozwoli- 
ła Kanadyjczykom na dalsze podwyższe- 
nie wyniku. 

Gra się zaostrzyła, a Kanadyjczycy gra- 
li nawet okresami brutalnie. Wywołało to 
oburzenie publiczności, która ostro reag0- 
wała na faule „połykaczy dymu“, Sędzia 
kilkakrotnie interweniował, usuwając z 
boiska Kowcinaka i Burdę. Po dziesiątej 
minucie Creedy uderzył Kasprzyckiego ki- 
jem, za co sędzia usunął Kanadyjczyka z 
lodowiska. W ostatnich minutach gra 
była coraz bardziej nerwowa i chaotycz- 
na. Polacy za wszelką cenę starali się 
zdobyć honorową bramkę. Mimo wyzsił- 
ków obu drużyn wynik spotkańia nie u- 
legł zmianie. 

W drużynie polskiej na wyróżnien'e 
zasługuje przede wszystkim świetny Ma- 
ciejko i doskonale zgrana obrona. Poza 
tym bardzo dobrze grali Wołkow:ki, Mi 
chalik i Burda. Na ogół gra Polaków 
była bardzo ambilna i ofiarna, znajdując 
pełne zrozumienie ze strony publiczności. 

Po tym spotkaniu Polska definitywnie 
zakwalifikowała się do półfinałów. Nasz 
przeciwnik w półfinale nie jest jeszcze na- 
razie znany. 


ANGLIA — WĘGRY 1:0 (1:0, 0:6, 0:0) 
Drużyna angielska zaczęła z miejsca z 


Z Kanadą 0:4 


gra ją z Niem- 


dużym impetem i niebawem uzyskała 
prowadzenie przez Me. Inroya. Wnet jed- 
nak Węgrzy opanowali się i ze swej stro- 
ny również przeszli do ataku. Gra do koń- 
ca mimo obustronnych energicznych wy- 
siłków nie przyniosła zmiany wyniku. 
Anglicy nie dopisują w tym sezonie 
szczególnie w ataku, który dawniej był 
najgroźniejszą częścią drużyny. 


ŁOTWA — JUGOSŁAWIA 6:0 (1:0, 2:0, 3:0) 


Drżyna jugosłowiańska, jak było do 
przewidzenia, uległa również Łotyszom 
zdecydowanie. Wprawdzie wynik cyfro- 
wy był już znacznie niższy, ale i przeciw- 
nik, jakkolwiek górował wyraźnie nad Ju- 
gosłowiąnami, nie należy też do ekstra- 
klasy europejskiej. 


AMERYKA — FINLANDIA 4:0 
(0:0, 1:0, 3:0) 


Finowie nie zlękli się groźnego prze- 
ciwnika i stawili zacięty opór. Przez dwie 
tercje bronili się dzielnie, nie zapomina- 
jąc również o ataku, wprawdzie nie bar- 
dzo groźnym. Dopiero w ostatniej tercji 
Amerykanie, widząc, że z przeciwnikiem 
nie można żartować, przypieczętowali 
pewne swoje zwycięstwo. 


NIEMCY — WŁOCHY 4:4 (0:1, 2:3, 2:0) 


Spotkanie to miało sensacyjny prze- 
bieg. Niemcy prowadzili już 2:1, ale Wło- 
si najniespodziewaniej zdobyli 3 bramki. 


Gra była niezwykle denerwująca. Ma- 
jąc znaczną i stałą przewagę Niemcy nie 
potrafili przełamać Skutecznego oporu 
Włochów, którzy załamali się dopiero pod 
kamiec tercji, pozwalając Niemcom na wy- 
równanie. Grę przedłużono trzykrotnie 
2 razy po 5 minut. Wynik jednak nie u- 
legł zmianie. 


Generalna próba przed zawodami F.1.S. 


Nowacki wygrywa bieg 18 km w Zakopanem 


Zakopane. — W sobotę rozpoczęły 
się w Zakopanem mistrzostwa 4 okręgu 
podhalańskicgo PZN, Pierwszego dnia 
odbył się bieg na 18 kim. otwarty i du 
kombinacji. > 

Wyniki biegu były następujące: 

1) Nowacki Edward (ZS-Zakopane) 
1g. 11:26, 2) Matuszny (SKM) 1 g. 12:40, 
35 Wnuk Mieczysław (Wisła Zakopane) 
1 g. 1424, 4) Dziadoń Edward (ZS) ł g. 
14:26, 5) Bursa Józef (Sokół) 1 g 14:40, 
6, Skupień Stanisław (SNPTT) 1 g. 15:20, 
7) Fafrowicz Stanisław (Sokół Nowy Targ) 
1 g: 15:23, 8) Sikora (SKM) 1 g. 15:28, 
9) Zubek Józef (SNPTT) 1 g. 15:30, 10) Da- 


widek (SNPTT) 1 g. 16:01, 11) Marusarz 
Andrzej (SNPTT) 1 g. 16:18, 12) Marusarz 
Stanisław (SNPTT) 1 g. 16:25, 18) Pisz- 
czek Józef 1 g. 16:42, 14) Górski Michał 
(Wisła) 1 g. 16:48, 15) Marduła Franciszek 
(Sokół) 1 g. 17:08. 

Ogółem startowało 61 zawodników, 

Klasyfikacja do kombinacji przedsta- 
wią się nastepująco: 

1) Wnuk Mieczysław, 2) Bursa, 3) Da- 
widek, 4) Marusarz Andrzej, 5) Marusarz 
Stanisław, 6) Górski Michał, 7) Marduła 
Franc., 8) Fiedor, 9) Bobowski, 10) Gut- 
Szczerba. 


nnn E 


700 telefonów dziennie do za- 
kopiańskiej „„metereologinki* 


Zakopane. (Kabel) Zainstalowany 
od kilku tygodni w Zakopanem barometr- 
automat telefoniczny, cieszy się coraz 
większym powodzeniem, Do popularnej 
już „metereologinki* zgłasza się ostatnio 
przeciętnie po 700 telefonów dziennie, co 
jest cyfrą bardzo znaczną, jak na sieć te- 
lefoniczną Zakopanego. : 

„Metereologinka”* podaje komunikaty, 
zmieniane w ciągu dnia o godz. 16. Cały 
komunikat trwa 12 sekund i przykładowo 
brzmi, jak następuje: Rano: „Dziś na 
ogół pochmurno, lekki mróz, zjazdy z Gu- 
bałówki dobre, śnieg puszysty. Na Ka- 
sprowym słonecznie. mroźno, śnieg-szreń, 
zjazdy trudne, kolejka linowa czynna. 
Wieczorem, po godz. 16: „Jutro na ogół 
pogodnie, lekki mróz, po południu wzrost 
zachmurzenia, wiatry słabe W górach 
śnieżyce, mroźno, wiatry silne, obawa ła- 
win.“ 

Barometr telefoniczny oddaje wielkie 
usługi harcerzom i turystom, szczególnie 
ze względu na częste duże różnice warun- 


Kalbarczyk na dziesiątym miejscu 


Mistrzostwa łyżwiarskie Europy w jeździe szybkiej — 
Pierwszy dzień zawodów 


(sp) Ryga. Na nowym stadionie 
sportowym w Rydze wobec wielotysięcz- 
nych tłumów otwarte zostały w sobotę za- 
wody łyżwiarskie o mistrzostwo Europy 
w jeździe szybkiej panów. Zawody otwo- 
rzył osobiście prezydent Łotwy Ulmanis, 

Po odegraniu hymnów narodowych 
państw, biorących udział w zawodach, 
i przemówieniu powitalnym 
Ulmanisa, przed trybuną bonorową prze- 
defilowało 26 najlepszych łyżwiarzy Euro- 
py. reprezentujących: Finlandię, Łotwę, 
Szwecję, Norwegię, Niemcy, Holandię, E- 
stonię i Polskę, 

Pierwszego dnia 
500 m i 3000 m. 

Wyniki były następujące: 

500 m: 1) Wasenius (Fin) w czasie 
45.2, 2) Bersins (Łotwa) 45.8, 8) Jansson 


rozegrano biegi na 


(Szwecja) 46, ) Johansen (Norwegia) 
46.2, 5) Hite (Łotwa) 46.8, 6) Mathisen 
(Norwegia) 46.8, 

Polaków Kalbarczyk zajął 11-te 


miejsce w czasie 47.4, Lisiecki był 23 w 
czasie 50.7, a Kowalski znalazł się na %0 


prezydenta | 


miejscu w czasie 515 Wynik Kalbarczy- 
ka jest niezly, zwłaszcza gdy się uwzględ- 
ni, że słynny niemiecki łyżwiarz Wazulek 
(dawniej Austria) zajął 10-te miejsce w 
czasie 47.3, a niemniej słynny Stiepl był 
dopiero 15-ty w czasie 48.9, 

3000 m: 1) Bersins (Łotwa) (niespodzie- 
wanie) w czasie 5:15.5, 2) Mathisen (Nor- 
wegia) 5:244, (3) Johansen (Norwegia) 
5:28.8, 4) Jansson (Szwecja) 5:83.2, 5) Wa- 
senius (Pin) 5:34, 6) Wazulek (Niemcy) 
5:85:2: 

Z Polaków Kalbarczyk zajął 15-te 
miejsce w czasie 5:40.2, Lisiecki i Kowal- 
ski sklasyfikowali się na ostatnich dwóch 
miejscąch. Pierwszy był 25-ty w czasie 
6:13, a Kowalski 26 w czasie 6:23.1, 

W klasyfikacji ogólnej prowadzi Ber- 
sins 91.883 P; ) Wasenius 100.867 p., 3) 
Mathisen 100.867 p, 4) Johansen 101 p., 
5) Jansson 101533 p, 6) Skutnabh (Fin) 
108.138 p. 

Kalbarczyk zajmuje 10-te miejsce z 
1046 p. Lisiorki 25-te 7 112.866 p, a Ko- 
wuiski ostatnie, RU te z 115.350 p, 


ków atmosferycznych i śniegowych mię- 
dzy np. Zakopanem a okolicami Kaspro- 
wego. 


Zakopane zapełnia się 

(sp) Zakopane. — W dalszym cią- 
gu z ekip zagranicznych na zawody FIS 
przybyli do Zakopanego: 8 zawodniczek 
angielskich, 2 Anglików, 2 Kanadyjczy- 
ków oraz pierwsza część drużyny norwe- 
skiej. W nocy spodziewany jest przyjazd 
reszty drużyny szwedzkiej, oraz drużyny 
szwajcarskiej wraz z pozostałymi zawod- 
nikami kanadyjskimi. 


Mistrzostwa narciarskie 


Krakowa 

(sp) W drugim dniu zawodów narciar- 
skich o mistrzostwo V krakowskiego okrę- 
gu PZN odbył się na wielkiej skoczni na 
Grzebieniu konkurs skoków otwartych i 
do kombinacji, Na starcie stanęło 20 za- 
wodników. Skoki odbyły się przy złych 
warunkach śnieżnych dlatego nie osią- 
zgnięto zbyt dobrych wyników. 

Wyniki w konkurencji seniorów były 
następujące: 

1) Michalak Czesław (Rabka) nota — 
380,4 — skoki 31 i 34 ra. 2) Rypel Czesław 
(Rabka) 314,7 — 21 1 21 m, 3) Romanowski 
Jan (Rabka) 310 p. 

W konkurencji juniorów: 1) Lubaszka 
Tózef (KSMM Rabka) 410 — 30 i 36 m, 
2) Klempka Bronisław (Rabka) 4165 — 
35,5 i 360 m, 3) Adamczyk Karol (Rabka) 
3%,7 — 315 i 85 m. 

Skoki otwarte jumiorów: 1) Klempka 
Br, (Rabka) 204 — 355 i 34 m, 2) Krału- 
szowski Tad. (Sokół N. Targ) 201,1 
345 i 35,5 m, 3) Pajerski Eug. (Sokół N. 
Targ) 200,6 — 39,5 i 31,5 m. 

Najdłuższy skok dnia uzyskał Jur Je- 
rzy — 41 m, 


KPW (Warszawa) mistrzem 
Polski w siatkówce męskiej 


(sp) Toruń — W dniach 4 i 5 lutego 
odbyły się w Toruniu ogólnopolskie mi- 
strzostwa Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego w siatkówce męskiej. W za- 
wodach brało udział 7 drużyn: z Wilna, 
Krakowa, Warszawy, Radomia, Poznania, 
Lwowa i Torunia. Zawody wywołały 
wielkie zainteresowanie a hala okr. ośrod- 
ka wypełniona była licznie publicznością. 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajęła drużyna Warszawy, nie przegrywa- 
jąc żadnego spoikania, Na drugim miei- 
scu uplasownl się Kraków. 3) Lwów. 
4 Toruń, 5, Wino, 6) Poznań, 7) Rador. 


Stanisław Marusarz najlep- 
szym narciarzem Polski 


(sp) Zakopane. — W drugim dnin 
zawodów narciarskich o mistrzostwo 4. 
okręgu podhalańskiego PZN, które miały 
charakter generalnej próby przed zawoda- 
mi F, 1. S., odbył się konkurs skoków na 
Krokwi SR i do kombinacji. 

W ogólnej klasyfikacji mistrzem 4, o- 
kręgu podhalańskiego na r. 1939 został 
Stanisław Marusarz, wicemistrzostwo zdo- 
był Wnuk Mieczysław. 


, Wyniki biegu złożonego 


1) Marusarz Stanisław (SNPTT) nota 
454,7, skoki 65 m; 

2) Wnuk Mieczysław (Wisła) 450, 59; 

3) Marusarz Andrzej (SNPTT) 438, 56; 

4) Gut-Szczerba (Wisła) 419, 59; 

5) Bursa Józef (Sokół) 408, 40; 

6) Dawidek Jan (SNPTT) 405, 46; 

7) Marduła (Sokół) 405, 50; 

8) Roj Wł. (Wisła) 404, 57; 

9) Bobowski Jan (Wisłą) 399, 44; 

10) Marusarz Jan (SNPTT) 396, 56. 


Wyniki konkursu otwartego skoków 


1) Marusarz Stanisław nota 229, skoki 
72 i 69,5 m; 

2) Kula Jan (SNPTT) 208. 64, 62; 

3) Wnuk Mieczysław 207, 66, 63; 

á) Gut-Szczerba 207. 64, 62; 

5) Czarniak St (HKN-gimn.) 202, 57, 


Ai 
6) Zając Marian, (HKN-gimn.) 202, 67, 


7) Roj Wł. 192, 60, 55; 

8) Łuszczak Józ. (Wisła) 188, 54, 57; 
9) Marusarz Jan (SNPTT) 187, 59, 55; 
10) Sowiński (Podh. N. Targ) 184, 53, 50; 
11) Kula Stanisław (SNPTT) 183, 49, 50; 
12) Schindler Jerzy (Wisła) 180, 40, 50. 
Warunki śnieżne na skoczni były do- 

bre, zainteresowanie skokami duże, 


„ Bersins | 
zdetronizował Norwegów 


Sensacyjn aporażka Norwegów na mi- 
strzostwach świała w jeździe szybkiej 
na lodzie 


(sp) Ryga, — W niedzielę zakończo- 
no odbywające się tutaj dwudniowe mi- 
strzostwa Europy w jeździe szybkiej na 
lodzie. Sensacją drugiego dnia była po- 
rażka norweskich łyżwiarzy a szczególnie 
dotychczasowego mistrza Europy Mathie- 
Sena, który utracił swój tytuł na rzecz 
Bersinsa (Łotwa). Łotysz pokonał Ma- 
thiesena w drugim dniu na 5000 m po 
efektownym biegu i w rezultacie tego zwy- 
cięstwa zajął w ogólnej punktacji obu dni 
pierwsze miejsce, zdobywając tym samym 
tytuł mistrza Europy, który od 1936 roku 
dzierżyli nieprzerwanie Norwegowie. 

Niedzielne biegi na dystansie 1500 i 
5000 m odbyły się na dość rozmiękłym 
odnie. 

Eólna punktacja: 1) Bersins 
(Łotwa) 2266 pkt, 2) Mathiesen (Norw.) 
227,7 pkt. 3) Johanssen (Norw.) 227,9 pkt., 
R i s (Finl.), 5) Johansson (Szwe- 


Warta — Lechia (Lwów) 13:3 


(sp) Poznań. Zawody o drużyno- 
we mistrzostwo Polski zakończyły się wy- 
sokim zwycięstwem gospodarzy. Poszcze- 
gane walki przyniosły następujące wy- 
niki: 

W muszej Krakowski (W) pokonał Ko- 
PRE iej Koziołek (W 

w koguciej Koziołe unktował 
Góreckiego (L); bog 

w piórkowej Skałecki (W) znokauto- 
wał w 2 st. Sidelnikowa (L); 

„w lekkiej Ratajak (W) wygrał z Różań- 
skim (L); 

w półśredniej Jarecki (W) wygrał przez 
k.o.w 1 st. z Szmidtem (L); IE 

w średniej Wyrzykiewicz (W) nie roz- 
strzygnął walki z Michniewiczem (L); 

w półciężkiej Szymura (W) pokonał 
przez techn. k, o. w 3 st. Podkowicza (L); 

w ciężkiej Białkowski (W) uległ na 
punkty Szkwarkowskiemu (L), 


HOKEJ NA LODZIE 


(an) Wilno remisnje z mistrzem Pomorza. W 
spotkaniu rewanżowym pomiędzy wileńskim 
Ogniskiem, występującym jako reprezentacja 
Wilna, a mistrzem Pomorza, KPW-Pomorzani- 
nem wynik był remisowy 1:1 (04, 1:0, 0:0). 
Wskutek odwilży spotkanie odbywało się na lo- 
dzie pokrytym wodą. 


PIŁKA RECZNA 


Mistrzostwa Łodzi. W dalszym ciągu mi- 
strzostw w koszykówce żeńskiej odbyły siè dwa 
mecze. Zjednoczeni pokonali niespodziewanie 
ŁKS w stosunku 10:5, n IKP zwycieżył Wimę 


w atena a 3 R RR 

m. onkurencej S zwyciężył 
WKS, w stosunkn 24:14, zaś IKP WSETAL po 
ladnej i ciekawej grze z Wimą w stosunku 
29:18. Obecnie w żeńskiej i męskiej konkuren- 
cji prowadzą zespoły IKP. 


PIĘŚCIARSTWO 


Pierwszy występ Cracovii, W hali ośrodka 
w. f. w Krakowie odbyło się w niedzielę spot- 
kanie pomiędzy Sokołem i Cracovią. Zwyciężył 
Sokół w stosunku 10:6, Należy zaznaczyć, że był 
PE da: występ piąściarcy Cracovii na 
ringu. 


SZERMIERKA 


ŁKS prowadzi w mistrzostwach Łodzi, W 
spotkaniu o mistrzostwo okręgu ŁKS zwycieżył 
olicyjny K, 5. w wysokim stosunku 12:4, U 
zwycięzców najlepszym był Kantor, który po 
raz pierwszy wystąpił w tym roku, Poza tym 
wyróżniał sie w ŁKS Mirowski. drugim 
spotkaniu „Vramwajarze po wyrównanej walce 
pokonali Elektrownie w stosunku 9:7. Oboenie 
prowadzi w rozgrywkach dzieki lepszemu sto- 
*unkowi trafień i posiadanej ilości punktów 
p rrzed Tramwajarzami i Elektrownia oraz 


meskiej 


Spori 


Ekipa polska 
na trzecim miejscu 


(sp) W sobote odbył się w Berlinie na 
międzynarodowych zawodach konnych 
najważniejszy konkurs zespołowy o pu- 
char narodów, Do tych zawodów stanę- 
ły najlepsze zespoły Niemiec, Włoch, 
Francji, Polski, Szwecji i Belgii. 

„Pierwsze miejsce zdobyła drużyna nic- 
miecka w składzie mjr. Momm na „Al: 
chemist", rim, Hasse na „Tora*. rtm. 
Brinckmann na „Baronie“. mając ogółem 
18 pkt. karnych. 

„Drugie miejsce zajęły Włochy w skła- 
dzie mjr. Filipponi 


Betoni na „Adrigat*, kpt Conforti na 
„Ronco“, otrzymując osółem 24% pkt. 
karnych, 


Na trzecim miejscu sklasyfikowała się 
rim Komorowski na 
rtm. 


Polska w składzie 
„Zbiegu*. Pohorecki na „Bohunie*, 
Rylke na „Bimbusie”, mając ogółem 25% 
pkt. karnych. Najmniej punktów 
nych miał rtm. Komorowski 
Pohorecki miał 84 pkt., 
punktów. 

Czwarte miejsce zajęła Francja, otrzy- 
mując 40 pkt. karnych, 5) Belgia 56% pkt, 
6) Szwecja 13133 pkt. 

lak wynika z rezultatów, pierwsze 
trzy drużyny byly mniej więcej równo- 
rzędne, a różnice pomiędzy nimi są bardzo 
nieznaczne. Ostatnie trzy drużyny* od 
samego początku nie walczyły o prymat, 
a jedynie o dalsze miejsce w klasyfikacji. 


Międzynar. turniej piłki 
ręcznej w Warszawie 


(sp) Warszawa. W sobotę wie- 
czorem, w drugim dniu międzynarodowe- 
go turnieju piłki ręcznej, odbywającego 
się w ramach jubileuszu stołecznego 
AZS-u, rozegrano następujące spotkania: 

W koszykówce męskiej KPW Poznań 
pokonał reprezentację akademicką Włoch 
w stosunku 43:31 (24:16) a w drugim spot- 
kaniu akademicka drużyną Bukaresztu 
przegrała z AZS w stosunku 31:46. 

W siatkówce męskiej AZS wygrał z 
drużyną akademicką Bukaresztu 2:0. W 
ky dż kobiecej AZS pokonał U. S. Ry- 
ga 2:0. 


Mistrzostwa Europy 


na .„Nasello Italico", 


kar- 
(4% pkt). 
a rtm. Rylke 12 


Haga. (PAT) Otrzymano tu z St. 
Moritz wiadomość o śmierci magnata 
naftowego sir Henry Deterdinga. 

Deterding. były dyrektor „Roya! 
Dutsch Co" liczył lat 72. 

Sir Henry Deterding, który zmarł 
nagle w sobotę po południu, spędzał 


Sir Henry Deterding. 


stale sezon zimowy w St. Moritz, gdzie 
posiadał własną willę. W chwili śmier- 
ci magnata naftowego w St. Moritz 
znajdowała się jego żona i dzieci. 
Zwłoki sir Henry Deterdinga będą 
przewiezione do miejscowości Dobbin 
w Mecklemburgii, gdzie miał on posia- 
dłość ziemską, w której zamieszkiwał 
w ciągu ostatnich dwóch lat. 
Początki kariery Deterdinga były 
bardzo trudne, Był on synem mary- 
narza i urodził się w Amsterdamie w r. 
1866.  Zostawszy sierotą w wieku 
lat sześciu, Deterding bardzo wcześnie 
był zmuszony do pracy zarobkowej. 


w jeździe figurowej parami na lodzie 


Mistrzowska para Herber - Baier obroniła tytui — Rodzeń- 
stwo Kalusowie na 5 miejscu 


(sp) Zakopane — W 
efektownie oświetlonym torze 
skim 
nionej widowni i doskonałych warunkach 


sobotę na 
łyżwiar- 


atmosferycznych odbyły się mistrzostwa 
łyżwiarskie Europy w jeżdzie figurowej 
parami. 


Do zawodów stanęło 9 par: 4 niemiec- 
kie. w tym mistrzowie Europy i świata 
Herber i Baier, wicemistrzowie rodzeń- 
stwo Pausin, dalej po jednej parze z Ju- 
gosławii, Węgier i Polski (radzeństwo 
Kałusowie), oraz 2 pary rumuńskie. Para 


Zakopanego przy szczelnie wypeł-, 


5) Stefania i Erwin, rodzeństwo Kaluso- 
wie (mistrzowska para Polski), 6) Erika 
Bass i Laszlo Rotter-Barczy (Węgry), 7) 
para jugosłowiańska Schwab i Palme, 8) 
para rumuńska Guber i Heuchert, 9) Hea- 
na Moldóvan i Alfred Eisenberger (Ru- 
munia). 


Pokaz jazdy figurowej 
w Zakopanem a 


(sp) Zakonane. — W niedzielę w 
tgodzinach wieczornych przy szezelnie za- 


Wa 00 wina 


Para niemiecka Ma.ie Herber i Ernst Baier 


zdobyła ponownie mistrzostwo 


Europy 


czeska nie przyjechała na czas mimo 
zgłoszenia się do zawodów. 

Lodowiska było wspaniale przygoto- 
wane. Poziom zawodów stał na bardzo 
wysokim poziomie. Licznie zgromadzona 
publiczność żywo okląskiwała poszcze- 
gólne ewolucje. 

W wyniku klasyfikacji pierwsze miej- 
sce i tytuł mistrza Europy zdobyła do- 
tychczasowa mistrzowska para Maxie 
Herber i Ernest Baier (Niemcy), zaś wi- 
cemistrzostwo llse i Erik Pausin (Niem- 
cy), 3) Inge Koch i Walter Noack (Niem 
cy), 4) Giza Grnelz i Otto Weiss (Niemcy), 


pełnionej widowni odhył się w Zakopanem 
w ramach mistrzostw łyżwiarskich Euro- 
py pokaz jazdv figurowej na lodzie, w któ- 
rym wzięli udział wszyscy zawodnicy za- 
zraniczni, jak również przybyli do Zako- 
panogo łyżwiarze Liza Fick i Heinrich z 
Bielska. pp. Dąbrowskie z Wnrszawy. p. 
Rozkówna i p. Theuer, p. Standzina z Ka- 
towie, p. Wachtler z Wiednia oraz p. 
Schreibertówna z Katowic. 

Pokaz był wspaniałym sprawdzianem 
wysokiej klasy zawodników, którzy bu- 
dzi wśród tłumnie zgromadzonej publicz- 
ności szezery zachwyt wykonywanymi 
ewolucjumi na lodzie, 


i 
Pamietnik 


Zmarł magnat naftowy Deterding 


Urodził się jako syn marynarza, a jeszcze przed dwoma 
laty miał wladze nad 40 tysiącami urzędników 


Przez jakiś czas pracował jako urzęd- 
nik w jednym z wielkich banków w 
Amsterdamie, a następnie wyjechał do 
Indyj Holenderskich jako urzędnik fi- 
lii banku amsterdamskiego. 

W roku 1896 zaofiarował Deterdine 
swoje usługi towarzystwu naftowemu 
„Dutch Petroleum Company“, którego 
dyrektorem został w roku 1901. 

Z tą chwilą rozpoczęła się jego mię- 
dzynarodową kariera. 

Deterding doprowadził do porozu- 
mienia pomiędzy interesami towa- 
rzystw naftowych holenderskich j an- 
gielskich. Władzy jego podlegało oko- 
ło 40 tysięcy urzędników. Niezwykle 
czynne życie finansisty upływało po- 
między Londynem, Hagą i Amsterda- 
mem. 

W roku 1920 Deterding otrzymał 
szlachectwo angielskie. 

W październiku 1936 r. Deterding 
ustąpił ze stanowiska dyrektora gene- 
ralnego towarzystwa „Royal Dutch 
Company". 

Z pierwszego małżeństwa Deterding 
miał dwóch synów i dwie córki. Gdy 
owdowiał w roku 1924, mając 60 lat, 
ożenił się po raz drugi z emigrantką 
rosyjską, córką carskiego generała Ly- 
dią Kudejarow. 

Sir Henry Deterding wydał w roku 
1934 bardzo ciekawą książkę pt. Inter- 
national Oilman (międzynarodowy 
nafciarz). 


0 meksykańską naftę 


Waszyngton. (PAT) Amb. 
Meksyku w St. Zjedn. Najera odbył 
dłuższą konferencję w Białym Domu. 


Na pytania przedstawicieli prasy 
amb. Najera oświadczył, iż rozmowa 
jego dotyvczyla przede wszystkim za- 
gadnienia wywłaszczenia amerykań- 
skich przedsiębiorstw naftowych na 
terenie Meksyku. Rząd meksykański 
oczekuje ze strony przedsiębiorców a- 
merykańskich konkretnych propozycji 
w tej sprawie. 

Koła polityczne Waszyngtonu przy- 
puszczają, iż prohlem ten zbliża się do 
rozstrzygnięcia. chodzi jedynie o u- 
zgodnienie pomiędzy poszczególnymi 
towarzystwami amerykańskimi wy- 
<nkości odszkodowania. 


Budapeszt. (PAT) W sokotę 
wieczorem odbyła się Rada Ministrów, 
po której min. sprawiedliwości wydał 
rozporządzenie wprowadzające sądy 
doraźne na calym obszarze państwa. 

Rozporządzenie to pozostaje niewąt- 
pliwie w związku z wczorajszymi zaj- 
ściami antyżydowskimi. Zastosowanie 


Stanisławów. (Tel. wł) Sąd 
Grodzki w  Horodence rozpatrywał 
sprawę przeciw grecko-katolickiemu 
księdzu M. Romańczukowi z Toporo- 
wiec, oskarżonemu o znieważenie w 
restauracji godła państwowego. 

Według przewodu sądowego ks. 
Romańczuk przyjechał 18 stycznia do 
Horodenki, gdzie wypił podczas dnia 
dużo alkoholu. Nabywszy kilkanaście 
nabojów rewolwerowych „począł strze- 
lać na ulicy z rewolweru w czasie wy- 
chodzenia ludności z kościoła. Udaw- 
szy się następnie do restauracji Fili- 


Lwów. (Tel. wł). Jak podaje je- 
dno z pism, we Lwowie aresztowano 
urzędnika miejskiego S. M., któremu 
zarzuca się, że wprowadził władze w 
błąd i pobierał bezprawnie rentę inwa- 
lidzką. 

Podstawą do rozpoczęcia dochodzeń 
stal się pamiętnik zmarłego już eme- 
rytowanego sierżanta N. A., który w 
jednym z ustepów swoich wspomnień 
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Tworzenie nowego rządu 
w Jugosławii 


Białogród. (Tel. wł) Premier 
Stojadinowicz zgłosił — jak już krótko 


donosiliśmy — dymisję całego gabi- 
netu. j 
W łonie gabinetu Stojadinowicza 


powstał kryzys. 5 ministrów podało 
się do dymisji, a m. in.: Mehmed Spa- 
ho, min. komunikacji. Dzafer Kuleno- 
wicz — min. bez teki, Miho Krek — 
min. robót publ. Fran Snaj — min. 
bez teki i Dragisza Cwetkowicz 
min. opieki społecznej. 

5 ministrów, którzy podali się do 
dymisji, powodując tym kryzys gabi- 
netowy, wystosowali na ręce premiera 
Stojadinowicza pismo, w którym mo- 
tywują swe ustąpienie z gabinetu ko- 
niecznością załatwienia chorwackie- 
go 


— 


Drakicza Cwetkowicz, który ustą- 
pił właśnie z zabinetu Stojadinowicza, 
został przyjęty przez księcia Pawła, 
który polecił mu utworzenie nowego 
rządu. 
Komunikat oficjalny 

„Po naradach, jakie miały miejsce 

w związku z dymisją gabinetu Stoja- 


dinowicza, ks. regent Paweł przyjął 
wieczorem ma audiencji min. opieki 


społ, Cwetkowicza, któremu powierzył 
misję tworzenia nowego rzędu.“ 

Białogród. (PAT). Cwetkowicz, 
który podjął się misji tworzenia nowe- 
go rządu, konferował w niedzielę rano 
z przewodniczącym senatu  Korosze- 
cem oraz Mehmedem Spaho, przewód- 
cą muzułmanów. Po południu odbył 
rozmowę z b. premierem Stojadinowi- 
czem. który jest prezesem unii rady= 
kalnej jugosłowiańskiej. 

Wbrew pogłoskom, jakie krążyły w 
sobotę, szef opozycji chorwackiej, Ma- 
czek, nie został zaproszony do Biało- 
grodu. 


Wizyta floty włoskiej 
w Hdenie 


Rzym. (PAT.) Prasa zwraca 
szczególną uwagę na wizytę, jaką wa- 
jenna flota włoska. złożyła flocie an- 
gielskiej w Adenie, na zaproszenie 
gubernatora angielskiej Rilly. 

Ogłoszony w tej sprawie komuni- 
kat podkreśla szczególnie serdeczny 
charakter przyjęcia, z jakim spotkali 
się oficerowie i marynarze włoscy ze 
strony Anglików. 


Sady doraźne na Wegrzech 


Ostre zarządzenia w związku z zamachem na synagogę 
budapeszteńską 


tak radykalnego środka ma na celu 
zapobieżenie dalszym eksceseom anty- 
żydowskim. 

* 


W związku z zamachem przed syna- 
gogą budapeszteńską policja stwierdziła, 
że granaty ręczne hyły rzucone z dachu 
sąsiedniej kamienicy. 


Grecko-katolicki ksiądz skazany na więzienie 


Strzelał do godła państwowego 


powiczowej, strzelił dwa razy do wi- 
szącego tam na ścianie godła państwo- 
wego, choć starał się odwieść go od 
tego jego towarzysz. 

Na rozprawie oskarżony tłumaczył 
się, że zajść tych nie pamięta, gdyż 
wypił dużą ilość alkoholu. Sąd uznał, 
że oskarżony był podchmielony, ale 
nie nieprzytomny i skazał go za znie- 
ważenie godła państwowego na 9 mie- 
sięcy więzienia, a za narażenie życia 
ludzkiego na niebezpierzeństwo na 300 
złotych grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 30 dni aresztu. 


zmarłego podstawą dochodzeń 


podał, iż urzędnik 5. M, nie uczestni- 
czył wcale w obronie Lwowa, choć u- 
daje jego obrońcę, ranę zaś, na podsta- 
wie której otrzymuje rentę, zadano mu 
w bójce. 

Wszczęte dochodzenia — jak poda- 
je pismo — potwierdziły prawdziwość 
ustępu pamiętnika, na skutek czego u- 
rzędnika aresztowano i przekazano do 
dyspozycji sędziego Śledczego. 


Scotland Yard na tropie terrorystów 


W ręce policji brytyjskiej wpadł szczegółowy plan mających nastąpić zamachów 


Londyn. (PAT) Sensacyjny doktu- 
ment, zawierający szczegółowy plan dó- 
konywania w Anglii całego szeregu ak- 
tów terroru i sabotażu, dostał się w ręce 
angfielskiego Scotland Yardu. Doku- 
ment ten przesłany został przez policję 
w Belfaście, która skonfiskowała go w 
czasie rewizji w pewnym domu w stoli- 
cy północnej Irlandii. 


Plan ten przewiduje dokonanie sze- 
regu zamachów bombowych na gmachy 
publiczne, Jako obiekty tych zamachów 
przewidziane są: Buckingham Palace, 
zamek w Windsorze, gmach parlamen- 
tu, siedziba Banku Angielskiego w Ci- 
ty oraz główna kwatera samego Scot- 
land Yardu. 


Ponadto dokument wymienia kilku 
wyższych urzędników Scotland Yardu, 
na których mają być dokonane zama- 
chy. Jako data wszczęcia tej kampanii 
terrorystycznej W. Brytanii wyznaczona 
była pierwsza połowa lutego. Według ô- 
pinii Scotland Yardu, dokument ten po- 
chodzi z kół, współdziałających z orga- 
nizacją „Iriandzkiej armi republikań- 
skiej”. 

W związku z tym zarządzono w Lon- 
dynie cały szereg nadzwyczajnych środ- 
ków ostrożności. Wszystkie gmachy 
publiczne były jak najściślej strzeżone. 
Dostęp do Scotland Yardu został za- 
mknięty i każdy interesant musiał, za- 
nim został wpuszczony, otrzymać prze- 
pustkę. Kontrola jest tak ścisła, że 
nawet policjanci w mundurach muszą 
legitymować się przy wejściu. Podob- 
nie gmach parlamentu, który zwykle w 
sobotę, jako w dniu, w którym izby nie 
obradują, jest otwarty dla zwiedzają- 
ce! publiczności, był wczoraj zamknię- 

y. 

W zamku w Windsorze osoby zwie- 
dzające kaplicę św. Jerzego i aparta- 
menty królewskie, poddawane były jak 
najściślejszej kontroli przy wejściu. 
Na terenie całego zamku roi się od po- 
licjantów. Wzmocniono również stra- 
że przed siedzibą premiera pod nr. 10 
na Downingstreet oraz przed minister- 
stwami na Whitehall. Specjalny nad- 
zór roztoczono również nad katedrą 
westminsterską św. Pawła i Bankiem 
Angielskim. 


Władze w dalszym ciągu prowadzą 
śledztwo w sprawie onegdajszych za- 
machów bombowych na dwie stacje 
kolei podziemnej w śródmieściu Lon- 
dynu, Policja jest już w posiadaniu 
nazwisk dwóch osób, kierujących całą 


akcją zamachów bombowych, jakie | 


miały miejsce w Londynie, oraz kilku 
większych miastach prowincjonalnych 
w północnej Anglii. W toku jednej re- 
wizji policja uzyskała dowody, że kie- 
rownicy tych zamachów znajdują się 
w Anglii. 

W całym kraju dokonano rewizji w 
poszukiwaniu materiałów wybucho- 
wych. Policja przeprowadziła rewizje 
w przeszło 100 miejscach, przy czym 
wedle komunikatu Reutera miała na- 
trafić na pewne ślady. 

W sobołę oficjalnie ogłoszono, że 


| 
Hitler wyjechał 
do Berchtesgaden 


„Berlin. (PAT) Kanclerz Hitler opu- 
ścił Berlin. Jak tu przypuszczają, kanc- 
lerz udał się do Berchtesgaden. 


minister spraw zagranicznych lord 
Halifax otrzymał w dn. 13 stycznia pi- 
smo, pochodzące jakoby od nielegalnej 
„Irlandzkiej armii republikańskiej". 
Pismo to, utrzymane w formie ultima- 
tum, żądało wycofania w ciągu 4 dni 
wszelkich wojsk brytyjskich stacjono- 
wanych w Irlandii, 


Autorzy pisma twierdzą, że obec- 
ność wojsk brytyjskich w Irlandii jest 
powodem zaburzeń i ekscesów oraz 
grozi, że o ile wojska brytyjskie nie 
będą wycofane, to zajdzie konieczność 
„czynnego interweniowania w życie 
wojskowe i handlowe W. Brytanii, po- 
dobnie jak rząd brytyjski interwenio- 
wał w Irlandii", 


Na zakończenie autorzy listu za- 
strzegają sobie prawo podobnej akcji 
odwetowej, o ile po upływie „4 dni po- 


stawióne przez nich warunki nie będą 
spełnione". 

Należy przypomnieć, że w 4 dni po 
otrzymaniu tego listu, tj. w dniu 16 
stycznia w Anglii dokonano szeregu 
zamachów na elektrownie. 


Liverpool. (PAT.) W sobotę o 
godzinie 23 wybuchła bombą w pobli- 
żu muru, otaczającego więzienie Wal- 
ton. 

Wybuch nie wyrządził większych 
szkód. Pomimo zarządzonych natych- 
miast przez policję poszukiwań spraw- 


cy zamachu nie zostali dotychczas 
schwytani. 
Londyn. (PAT.) Dochodzenie, 


przeprowadzone przez policję potwier- 
dziło, iż cztery pożary, które w ciągu 
godziny wybuchły w różnych magazy- 
nach w Coventry, były wywołane przez 
bomby zapalne. 


Francja nawiązuje kontakt 
z Hiszpanią narodową 


W ślad za sen. Berardem wyjeżdża do Hiszpanii 
grupa postów 


Paryż. (Tel. wł.) Równolegle z 
misją sen. Berarda centralno-prawico- 
we koła polityczne rozwijają akcję na 
rzecz odprężenia między Francją a Hi- 
szpanią narodową. 

W ślad za nadzwyczajnym, półofi- 
cjalnym wysłannikiem rządu francu- 
skiego do Burgos udaje się do Hiszpa- 
nii, na zaproszenie narodowych kół 
politycznych. kilku wybitnych polity- 
ków francuskich. 

W wycieczce biorą udział: dep. Xa- 
vier, dep. de Vaud, członek francuskiej 
Partii Społecznej płk de la Rocque, dep. 
ks. kan. Polimann, dep. Badie i naczel- 
ny publicysta „Le Jour“ Bailhy. 

Według informacyj kół politycznych, 
głównym zadaniem sen. Berarda ma 
być wybadanie, czy gen. Franco zechce 
uzależnić nawiązanie stosunków dy- 


plomatycznych z Francją od uprzed- 
niego uznania przez rząd francuski de 
jure hiszpańskiego rządu narodowego. 
Warunek ten byłby dla Francji wysoce 
kopotliwy. 

Berard ponadto miałby za zadanie 
zwrócenie uwagi gen. Franco na fakt, 
że oficjalne ogłoszenie przez hiszpański 
rząd narodowy deklaracji neutralności 
na wypadek ewentualnego konfliktu 
europejskiego oraz deklaracji na temat 
utrzymania integralności Hiszpanii, u- 
łatwiłoby poważnie Francji nawiąża- 
nie pełnych stosunków dyplomatycz- 
nych z Burgos. 

Berard ma powrócić do Paryża ce- 
lem zdania sprawozdania już w bieżą- 
cym tygodniu. 

Burgos. (PAT). Były minister 
francuski Leon Berard odbył w sobotę 
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wieczorem rozmowę z gen. Jordana, 
ministrem spraw zagranicznych w 
rządzie gen, Franco. Rozmowa trwa- 
ła przeszło godzinę. 

Berard pozostanie jeszcze parę dni 
w Hiszpanii. À 

W poniedziałek ma odbyć ponownie 
rozmowę z ministrem Jordana. 


Burgos. (PAT). Minister spraw 
zagranicznych rządu gen. Franco hr. 
Jordana przyjął w sobotę po południu 
kolejno — ambasadora Rzeszy, amba- 
sadora Włoch, a następnie senatora 
francuskiego Berard'a. Po tych przy- 
jęciach żadnego komunikatu nie wy- 
dano. 


3-letnia służba wojskowa 
we Francji 


Paryż. (PAT) W kołach komisji 
wojskowej Izby Deput. rozważane są 
poważnie projekty wprowadzenia trzy- 
letniej służby wojskowej. ze względu 
na to, iż stan armii czynnej, pomimo 
utrzymania na dalszy okres dwuletniej 
służby wojskowej, ma być niewystar- 
czający. 

W związku z tym wysuwany jest 
również projekt, aby jako pierwszy 
etap w kierunku wzmocnienia efekty- 
wów, przedłużyć służbę wojskową o 
pół roku co zwiększyłoby stan liczebny 
armii o 110.000 ludzi, a dopiero następ- 
nie przejść do służby trzyletniej. 


Nowe starcia na granicy 
sowiecko - mandżurskiej 


Hsingking (Mandżukuo). (PAT). 
Agencja Domei donosi, iż poza incyden- 
tem na granicy sowiecko-mandżurskiaj 
w pobliżu m. Mengkosili (100 km na 
północny wschód od m. Manczuli), któ- 
ry miał miejsce 2 bm., kiedy to oddział 
sowiecki znalazłszy się po mandźurskiej 
stronie granicy został odparty, tracąc 5 
zabitych i 3 rannych — 3 bm. patrole 
sowieckie trzykrotnie w ciągu dnia 
przekroczyły granicę, ostrzeliwując pa- 
trole mandżurskie. 

Za każdym razem zostały one jednak 
odparte. i 

Japońskie wladze wojskowe nie 
przywiązują do tych incydentów więk- 
szej wagi. Rząd Mandżukuo złożył wo- 
PE władz sowieckich energiczny pro- 

st. 


Francja ma być wzięła w trzy ognie 


Rachuby włoch po zwycięstwach wojsk narodowych 
w Hiszpanii 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'*) 


R zy m, 1 lutego. 


(z) Im bliżej narodowcy byli Barce- 
lony, tym więcej atmosfera polityczna 
między Włochami a Francja naładowy- 
wała się elektrycznością. Sądząc z pozo- 
rów można było wyciągnąć wnioski 
bardzo pesymistyczne. 

Rzymie pojawiły się pogłoski o 
zamiarach Francji zajecia Minorki lub 
hiszpańskiego Marokka jako zastawu, 
na wypadek gdyby wojska włoskie nie 
opuściły Hiszpanii. Rząd włoski notą 
„Informazione Diplomatica* odpowie- 
dział na to, iż wobec takiego aktu, Italia 
nie pozostałaby obojętną. Byłoby to po- 
gwałceniem status quo śródziemnomor- 
skiego. A więc casus belli, dopowiedzia- 
ła prasa włoska i niemiecka. Wkrótce 
potem cały rocznik 1901 powołany został 
pod broń „dla ćwiczeń”, jak powiedzia- 
no w komunikacie. Równocześnie za- 
przeczono jakoby obecność legionistów 


Budżet Ministerstwa Rolnictwa 


Z sobotnich obrad komisji sejmowej 


Warszawa, (Tel. wł.) Na posie- 
dzeniu komisji budżetowej Sejmu roz- 
patrywano budżet Min. Roln. i Reform 
Rolnych, który po stronie dochodów 
wykazuje się sumą 40 i pół miln. zł 
tj. o przeszło 5 miln. zł większą niż w 
roku ub., a po stronie rozchodów sumą 
96 miln. zł, a więc o 23 miln. większą 
niż w roku ubiegłym. 

Referent wskazał, że najważniejsza 
jest akcja scalenia gruntów. Rozpar- 
celowano 2 i pół mi!ln. ha, a jak naj- 
szybciej należy rozparcelować 8 700 
tys. ha, przeznaczonych na parcelację. 

Alarm sfer rolniczych o ratowaniu 
rynku zbytu jest grubo przesądzony 
i należy dążyć do uszlachetnienia pro- 
dukcji. Eksport zbożowy należałoby 
przestawić na artykuły zwierzęce, a to 
z powodu większej opłacalności. Ko- 
nieczne jest zwiększenie pojemności 


rynku wewnętrznego, a zwłaszcza 
konsumcji miast. 

Lasy państwowe mają w roku bież. 
wpłacić do skarbu państwa 61 miln. 
zł. Stworzenie ciężkiego przemysłu 
drzewnego, powinno ograniczyć spa- 
lanie drewna, które obecnie wynosi 
T5 pect. Zgłoszono rezolucję o upoważ- 
nienie rządu do zaciągnięcia pożyczki 
długoterminowej na uprzemysłowie- 
nie gospodarki wiejskiej. 

W imieniu zespołu rolniczego „O- 


zonu“ pos. Rączkowski domagał się 
skreślenia nieściągalnych pożyczek 
zadłużonych rolników, zwłaszcza 


włościan, oraz obniżenie procentu od 
tych pożyczek do 3—4 pct. Poza tym 
domaga się reorganizacji organizacyj 
rolniczych, i wypowiedział się za przy- 
mtsową organizacją rolniczą. (w) 
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włoskich w Hiszpanii mogła stanowić 
niebezpieczeństwo dla Francji na grani- 
cy Pirenejów. Miało to jednak na celu 
raczej uspokojenie Londynu niż Paryża. 
Tymczasem padła Barcelona. W ca- 
łych Włoszech odbyły się manifestacje z 
powodu wspólnego zwycięstwa hiszpań- 
sko-włoskiego. Mussolini i Franco wy- 
mienili entuzjastyczne telegramy. 


Dla „czerwonych“ upadek Barcelony 
jest w istocie ciosem decydującym, po 
którym będzie im trudno się podnieść. 
Pominąwszy wielkie straty w ludziach i 
w materiale wojennym utrata najwięk- 
szego portu i zarazem największego ©- 
środka przemysłowego jest klęską sta- 
nowczą i nie dającą się powetować. Ma- 
dryt i Walencja muszą prędzej czy póź- 
niej podzielić los Barcelony. 


Prasa włoska w komentarzach do o- 
statnich wypadków w Hiszpanii pisze, 
że zajęcie Barcelony jest twardą lekcją 
dla Francji. 


„Zwycięstwo Franca — zdaniem „Corrie- 
re della Sera" — jest zwycięstwem wło- 
skim nie w głupim znaczeniu, insynuo- 
wanym przez antyfaszystów wszystkich 
krajów, tj. iż Włochy chcą przywłaszczyć 
sobie jego zasługi i korzyści. Jest zwy- 
cięstwem Włoch, bo cały lud włoski od 
pierwszego dnia brał udział z nieskoń- 
czoną wiarą w tym szlachetnym przedsią- 
wzięciu narodowców hiszpańskich. Jest 
zwycięstwem włoskim, gdyż wszystkie 
powody, mające na celu obronę cywiliza- 
cji, religii i porządku, poruszają głęboko 
nasze uczucia i budzą nasz entuzjazm. — 
Jest także zwycięstwem włoskim, bo Ita- 
lia przyczyniła się krwią tylu synów do 
tryumfu rewolucji narodowej hiszpań- 
skiej. Jest to zasługą Italii, nie tyle wo- 
bec siostrzanej Hiszpanii, ile wobec ca- 
tej ludzkości, zagrożonej przez zalew þol- 
szewizmu.* 


„La Tribuna” stawia zajęcie Barcelo- 
ny pod względem znaczenia i następstw 
obok historycznych, przełomowych zwy- 
cięstw nad Turkami, które ocaliły chrze- 
ścijaństwo i pozwoliły narodom euro- 
pejskim zachować ich znamiona etnicz- 
ñe i własną cywilizację, 
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„Iryumf bolszewizmu w Katalonii był 
zupełny. Barcelona była Moskwą zacho- 
du na usługach bolszewików rosyjskich. 
Jej upadek jest klęską bolszewizmu so- 
wieckiego i sympatyków jego na całym 
świecie,“ 

Prasa włoska zapytuje z kolei, co u- 
czyni teraz Paryż i demokracje zachod- 
nie? Czy nadal zechcą utrzymywać, że 
Franco jest buntownikiem, a „czerwo- 
ni“ jedynym rządem. godnym uznania? 
Zdaniem tej prasy podtrzymywanie 
„czerwonych w złudzeniu, że mogą je- 
szcze zwyciężyć i dosłarczanie im broni 
byłoby zbrodnią i odpowiedzialność za 
dalszy przelew krwi spadnie na tych, 
którzy ich do oporu zachęcają. Zdaniem 
części prasy dziś „czerwoni“ będą się 
bić już tylko o interesy Francji, która 
błędnie utrzymuje, iż zagrożone jest jej 
bezpieczeństwo u granicy Pirenejów. 
Ale wszystko to nie zmieni faktu, że na- 
rodowcy są już panami niemal całej Hi- 
szpanii. 

Co innego jednak pisze w tej mierze 
„Lavoro Fascista“ odsłaniając cele poli- 
tyki włoskiej po uwolnieniu Hiszpanii 
od „czerwonych, Wspomniawszy, że 
dyplomacja francuska poniosła trzy kle- 
ski, stawiając kolejno mylnie na czer- 
wonych, na Pragę i na negusa kończy: 

„Nowa rzeczywistość śŚródzieranomor- 
ska nie jest ta sama, jaką była wczoraj. 
Ani Włochy ani Hiszpania nie są tymi ja- 
kimi były w roku 1881, kiedy Francja mo- 
gła opanować Tunis. Granica Pirenejów, 
zniesiona w 1700 roku przez Ludwika XIV 
— została przywrócona. Francja ma zno- 
wu trzy granice. Czy można myśleć, iż 
nie trzeba będzie zapłacić rachunku wo- 
bec tak biernego bilansu. Włosi mają 
wielką cnotę, iż umieją czekać wytrwale. 
Mussolini powiedział wczoraj całemu 
światu: „Przejdziemy.* 


Słowa powyższe uzupelnił poniekąd 
minister Farinacci, który w mowie wy- 
głoszonej przed kilku dniami w Berli- 
nie wyraził się: „Włochy nigdy nie 
ścierpią. by sąsiedni Tunis był w ręku 
SRA który by zagrażał im od polu- 
n 
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We Wloszech utrzymuje się, iż Tu- 
nis nie jest kolonią francuską, lecz tylko 
protektoratem. Tutejsze koła polityczne 
przewidują, że Mussolini postawi teraz 
daleko idące żądania pod adresem Fran- 
cji i że będzie miał całkowiłe poparcie 
Niemiec i odrodzonej Hiszpanii. 


8. M. 


Żyda Cymbera skazano na milion z? grzywny 


ale niestety Cymber przebywa w Ameryce 


Katowice (Tel. wł.) W piątek o 
godz. 1 po poł. w Sądzie Grodzkim w 
Katowicach pod przewodnictwem sę- 
dziego dra Gawrońskiego został ogło- 
szony wyrok w sensacyjnym procesie 
przeciwko właścicielom i odpowie- 
dzialnym kierownikom domu towaro- 
wego pod firmą Wohlewort S. A. w 
Katowicach, oskarżonym o nadużycia 
podatkowe w latach 1982—1936. 

Wyrokiem sądu główny akcjona- 
riusz z tej firmy Izaak Cymber, prze- 
bywający obecnie w Stanach Zjedno- 
czonych, skazany został na 1.029.000 
zł grzywny, z zamianą w razie nieścią- 
galności na 3 miesiące aresztu. Oskar- 
żony Leib Posmantie na 484.000 zł 


Po ogłoszeniu wyroku sędzia dr Ga- 
wroński obszernie uzasadniał wyrok. 


Łódź, 6. 2. Konstytucyjne posie- 
dzenie nowoobranej łódzkiej Rady 
Miejskiej odbędzie się w środę, dnia 7 
bm. o godz. 19 w sali Rady Miejskiej 
przy ul. Pomorskiej. Pierwszę posie- 
dzenie Rady Miejskiej poświęcone bę- 
dzie wyborowi prezydenta i wiceprezy- 
dentów. 

Pisma żydowskie, jeszcze w swych 


; x A A ch niedzielnych, doniosły, że 
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galności na miesiąc aresztu. sk. ; smi ; ; y 
Cymberknopt Hersch na 94000 zł Miejskiej odbędzie się przypuszczalnie 


za 2 tygodnie. 
Wedle obiegających pogłosek tym- 


grzywny, z zamianą w razie nieścią- 
galności na 1 miesiąc aresztu, Osk. 
Cymberknopf Josek, osk, Cymberknopf 
Haskiel i osk. Cymber Abraham na 
grzywnę po 126.000 zł, z zamianą w 
razie nieściągalności na 1 miesiąc are- 
sztu. Uniewinnieni zostali Chaja Kalb 
i Leja Cymber. Łączna grzywna wy- 
mierzona oskarżonym wynosi 1.733.000 
zł, tzn. w dwukrotnej wysokości udo- 
wodnionego ukróconego podatku. Sąd 
odpowiedzialnością za zapłatę grzyw- 
ny 6bciążył firmę Wohlewort. Koszta 
sądowe w tej sprawie, które oskarżeni 
poniosą. solidarnie, wynoszą około 
170.000 zł. 


Łódź, 6. 2. We wczorajszą nie- 
dzielę obradowała w Łodzi rada okrę- 
gowa. Stronnictwa Narodowego okrę- 
gu łódzkiego. 

Po mszy Św. odprawionej o godz. 10 
rano w kościele Podwyższenia św. 
Krzyża, za spokój duszy Romana 
Dmowskiego, rozpoczęły się obrady 
rady, przy obecności prezesa Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego 
adw. Kazimierza Kowalskiego, w loka- 
lu przy ul. Piotrkowskiej 86. 


Sprawozdania z działalności Za- 
rządu Okręgowego złożyli kierownicy 
poszczególnych wydziałów, po czym 
wywiązała się obszerna dyskusja, w 
której zabierali głos prezesi powiato- 
wi, a mianowicie Tadeusz Jędrzejczak, 
adw. Feliks Rębieliński, dr Władysław 
Czapliński, dalej prezes Pracy Pol- 
skiej Henryk Szule, adw. Witold Ko- 
towski, wiceprezes Zarządu Okręgowe- 
go Antoni Czernik, oraz kierownik ko- 
ła Stronnictwa Narodowego Jaszczak. 

Z.kolei wybrano Zarząd Okręgowy 


„Dzień Polaka z Zagranicy” 


Warszawa. (Tel. wł.) W ramach 
miesiąca zbiórki na „Fundusz Szkol- 
nictwa Polskiego Zagranica“ odbyły 
się wczoraj w całym kraju uroczyste 
obchody „Dnia Polaka z Zagranicy“. 
Obchody te staną się manifestacją jed- 
ności Macierzy z Polonią zagraniczną. 
Również urządzona została we wszyst- 
kich ośrodkach Polski zbiórka na 
szkolnictwo polskie poza granicami 
kraju. 


Nowy przybysz zgłębin wszechświata 


Kometa Kozik-Peltiera - 


odległości około 80 milionów km. 
Obecnie komeła równa się pod 
względem blasku gwiazdom 8-ej wiel- 
kości i, wiedząc gdzie się znajduje, moż- 
na ją dostrzec przy pomocy dobrej polo- 


mR noci 


Jak donosiliśmy przed kilku dniami, 
na niebie ukazała się nowa kometa. 
Pierwszy odkrył ją astronom Kozik w 
Taszkencie w dniu 17 stycznia; niezależ- 
nie odnalazł ją astronom-amator Peltier 
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wej lornetki, Poszukiwać jej należy na 
niebie wieczornym w konstelacji Pega- 
za, posługując się załączonym rysun- 
kiem, zawierającym obliczone naprzód, 
przybliżone pozycje komety. W najbliż- 
szych dniach jasność komety ulegnie za- 
pewne pewnemu wzrostowi. 

W  lunecie nowe ciało niebieskie 
przedstawia się jako mgiełka z wyraż- 
nym jądrem w posłaci gwiazdki; posia- 
da również ogon o pozornej długości 
równej prawie dwom tarczom Księżyca. 

DR PI. 


(Stany Zjedn.) w dniu 20 stycznia: otrzy- 
mala więc nazwę komety Kozik-Pelliera. 

Obecnie możemy już podać nieco 
więcej szczegółów o tym nowym przy- 
hyszu z głębin wszechświata. Na podsta- 
wie dotychczasowych obserwacyj obli- 
czono w pierwszym przybliżeniu tor, po 
którym porusza si; kometa. Z rachun- 
ków tych wynika, iż na razie zbliża się 
ona tak do Słońca jak i do Ziemi. W 
punkcie przysłonecznym swej drogi 
znajdzie się 6 lulego. W kilka dni póź- 
niej (i4. II) będzie najbliżej Ziemi, w 


ią l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 0-ła- 
Ogłoszenia mom 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-larnowej): a) przy końcu części 
redakcyjnej groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na 
stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobneogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym 5 na 
łówkóowych) słowo naglówkowe drukiem tłustym, 16 OSY. ażde dalsze słowo 10 groszy, 
ej strony, bac AL munere po 

1 € poszcze ego wypadkn P 
Ogłoszenia do bieżącego wydanin przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań 


głoszenia większe wśród drobnych poczynając od osta 
ur Ogłoszenia skompńkowane. z zastrzeżeniem miejsca — od 
nadwyżki, 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcnja 
treści ogloszenia, admenistracja mie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą ż-góry. 


ni prokurator dr Merunowicz, z obroń- 
ców adw. Zbisławski z Katowic, nadto 
delegat wydziału skarbowego dr Kacz- 
kowski i biegły dr Amrogowicz. Z'o- 
skarżonych zjawił się jedynie Hersch 
Cymherknopf. 


Wyrok na licznie zgromadzonej pu- 


Na terminie publikacyjnym byli obec- | bliczności wywarł silne wrażenie. 


W środę zbiera się w Łodzi Rada Miejska 


czasowy prezydent Godlewski ma być 
powołany na stanowisko inspektora 
samorządów w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych, dla samorządów więk- 
szych miast, względnie ma objąć sta- 
nowisko wojewody w jednym ze 
wschodnich województw. 

W związku z zwołaniem Rady Miej- 
skiej w poniedziałek o godz. 21 odbę- 
dzie się w lokalu Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Narodowego przy ul. 
Piotrkowskiej 86 posiedzenie komitetu 
klubu radzieckiego Stronnictwa Naro- 
dowego. 


Zebranie Rady Okręgowej $. N. w Łodzi 


Stronnictwa Narodowego, w dotych- 
czasowym składzie, z prezesem adw. 
Franciszkiem Szwajdlerem, wicepreze- 
sami Leonem Grzegorzakiem i Anto- 
nim Czernikiem. Poza tym dokoopto- 
wano do Zarządu Okręgowego radcę 
Bronisława Kowalskiego. 


W wyniku wyborów delegatów do 
Rady Naczelnej powołano w ich skład 
prezesa  Szwajdlera, wiceprezesów 
Grzegorzaka i Czernika, oraz prezesa 
powiatowego dra Czaplińskiego. 


Na zakończenie obrad adw. Kazi- 
mierz Kowalski, prezes Zarządu Głów- 
nego Stronnictwa Narodowego, wypo- 
wiedział referat, ujmujący zasadniczo 
i wyczerpująco całokształt naszej za- 
granicznej i wewnętrznej polityki. 


17 międzynar. festival 
muzyczny 


Warszawa. (Tel. wł) Jak wia- 
domo w kwietniu rb. odbędzie się w 
Warszawie i Krakowie 17 międzyna- 
rodowy festival muzyki współczesnej. 
Będzie to impreza artystyczna na wiel- 
ką miarę, a złoży się na nią cały sze- 
reg koncertów, przedstawień i innych 
manifestacyj muzycznych. 


Prezydent R. P. objął nad festiva- 
lem protektorat. 


KRONIKA ŁODZI 


Obchód „Dnia Polaka Zagranicą“, 
Wczoraj z okazji „Dnia Polaka Zagrani- 
cą” zorganizowano specjalne uroczystości. 
Jeszcze w sobotę miasto udekorowano fla- 


gami, a wieczorem orkiestry wojskowe, 
policyjna, strażacka i szkolne odegrały 
capstrzyk. - 


Wczoraj od rana na ulicach przecią- 
gnęly barwnie udekorowane samochody, 
rozrzucające ulotki propagandowe. W ka- 
tedrze o godz. 10 w obecności przedstawi- 
čeli władz, J. E. ks. biskup Jasiński od- 
prawil nabożeństwo na intencję Polonii 
zagranicznej. W gadzinach popołudnio- 
wych urządzono szereg akademij. 


Ostatnia posługa oddana śp, Mikołajo- 
wi Stefanowskiemu, W niedzielę odbył 
się pogrzeb śp, Mikołaja Stefanowskiego. 
Kondukt żałobny prowadził ks. dr Siekie- 
ra, W pogrzebie wzięły udział delegacje 
Stronnictwa Narodowego ze sztandarami. 

Chałupnicy bieliźniani nie ustępują. 
W nocy na niedzielę odbyła się konferen- 
cja w sprawie zlikwidowania strajku cha- 
łupników  bieliźnianych, Nakładcy nie 
zgadzają się na podwyższenie płac, wobec 
czego zapowiedziano zaostrzenie strajku i 
wstrzymanie produkcji nawet dla skła- 
dów, prowadzonych bezpośrednio przez 
właścicieli. 


Zjazd nauczycieli. W dniu dzisiej- 
szym, dnia 6 bm. odbędzie się w Łodzi 
zjazd wojewódzki nauczycieli szkół śred- 
nich z udzialem kuratora p. Ambroziewi- 
czą. 

Tworzy się Związek Chrześc. Zrzesze- 
nia Kupieckiego, W dzisiejszy poniedzia- 
łek toczyć się będą pod przewodnictwem 
prezesa Stowarzyszenia Polskich Kupców 
i Przemysłowców Chrześcijan, Zygmunta 
Fiedlera, obrady międzyorganizacyjne ko- 
misji pracującej nad stworzeniem woje- 
wódzkiego Związku Chrześcijańskiego 
Zrzeszenia Kupieckiego woj. łódzkiego. 
Sekretariat komitetu prowadzi dyr. mgr 
Hibner. 

Odprawa LOPP, Odbyła się odprawa. 
zwołana przez Łódzki Obwód Miejski L. 
O. P. P., przy obecności około 500 osób, 
W obradach wziął udział dowódca O. K. 
gen, Thomme, woj. Józewski, dalej zastęp- 
ca d-cy O. K. płk Bolesławic — prezes 
okręgu wojewódzkiego i starosta grodzki 
Mostowski. 

Gen. Thomme w swym przemówieniu 
z pełnym uznaniem podkreślił przykład- 
ne zachowanie się społeczeństwa podczas 
ostatnich ćiczeń przeciwgazowych i prze- 
ciwlotniczych. 

Po strajku autobusów, Strajk na li- 
niach autobusowych został zlikwidowany 
i komunikacja odbywa się normalnie. 

Odbyło się wielkie zgromadzenie ży- 
dów, zorganizowane przez połączone sto- 
warzyszenia syjoristyczne, pod hasłem 
wolnej emigracji Żydów do Palestyny. 

Wpadł pod tramwaj. Na ul. Pabianic- 
kiej, przy moście kolejowym, tramwaj na- 
jechał 72-letniego Franciszka  Kubickie- 
go, który doznał bardzo ciężkich obrażeń. 

W związku z aresztowaniem Strzelec- 
kiego, który zamordował Reginę Zych, dla 
celów rabunkowych, przytrzymano 5 osób, 
którym władze zarzucają paserstwo. 


Kobieta obmyślała napady 


Warszawa. (Tel. wł) Kilka dni 
temu w Wołominie pod Warszawą 
dokonano napadu na sklep spożywczy 
Kubiaka, na skutek czego policja prze- 
prowadziła dochodzenie i aresztowała 
trzech sprawców napadu, czwarty zaś 
zdołał zbiec. Zarządzony pościg za 
zbiegłym nie dał na razie rezultatu. 

Policja ustaliła jednak w drodze 
wywiadu, że zbiegłym był Jan Gna- 
towski, należący swego czasu do gro- 
źnej szajki Wiktora Zielińskiego, któ- 
ry został zabity w starciu z policją. 
Jąk wykazały dochodzenia Gnatowski, 
po opuszczenin więzienia, gdzie prze- 
siedział 5 lat, stworzył wraz z Włady- 
sławem Dankowskim, Władysławem 
Szadkowskim i Marianem Zielińskim 
handę, która grasowała w okolicach 
podwarszawskich. Gnatowski sam u- 
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rządzał też napady na mniejszą skalę 
i zajmował się również skupem pocho- 
dzących z kradzieży towarów, które 
sprzedawał w innych powiatach, 


Współdziałała z Gniatowskim jego 
żona, Waleria, nazywana w świecie 
przestępczym „krwiożerczą Walercią'*, 
którą aresztowano w jednej z restau- 
racyj we Włochach pod Warszawą. 
Równocześnie zatrzymano też Gnatow- 
skiego. W restauracji obmyślali oni 
wspólnie napad na jedną z will we 
Włochach. Przy zaaresztowanych zna- 
leziono dużo nabojów, a w palcie Gna- 
towskiego dwa nabite rewolwery. 


Aresztowanych małżonków Gna- 
towskich odstawiono do aresztu śled- 
czego Urzędu Wojewódzkiego w War- 
szawie. 


20 tysięcy złotych za oszpecenie 


Warszawa. (Tel. wł.) Sad Ape- 
lacyjny rozpatrywał sprawę przeciw- 
ko drowi Flokstrumfowi o odszkodo- 
wanie za wypalenie radem otworu w 
kości czołowej nauczycielce Brzozow- 
skiej. 

Przed dziewięciu laty nauczycielka 
Brzozowska zgłosiła się do dra Floks- 
trumfa, jako specjalisty radologa, 
miała bowiem nad powieką prawego 
oka tzw. naczyniak. Dr Flokstramf 
polecił założenie ampułek z radem. 
Wobec tego, że rad wypalił w czole 
otwór wielkości dwuzłotówki, co od- 
biło się poważnie na systemie nerwo- 


wym nauczycielki i uniemożliwiło jej 
zajmowanie się pracą nauczycielską, 
poszkodowana wystąpiła do sądu o od- 
szkodowanie za zeszpecenie. Dwie in- 
stancje przyznały oszpeconej 20 tysię- 
cy złotych, Sąd Najwyższy jednak wy- 
rok unieważnił. 


Sprawa ponownie znalazła się w 
sądzie, który zasądził dra Flokstrumfa 
na zapłacenie Brzozowskiej 20 tysięcy 
złotych. 


Kiedy nastąpi wypłata zasądzonej 
sumy nie wiadomo, dr Flokstrumf 
przebywa bowiem w Argentynie. 


w Polsce $ odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 razy w tygodniu) 
Prenumerata; mł, za granicą miesięcznie od 3,00 zł do 6,00 zł (zależnie od kraju) 


Adres 


redakcji ft administracji Poznań, św, Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-76, 38-07, 44-61 
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Ukłon, który rozstrzyga o całym życia 


Dwa razy do roku, pod koniec zimy 
odbywa się ma królewskim dworze 
angielskim uroczysto prezentacja... 
młodych panien. 

Przygotowania do tej, najważniej- 
szej dla dorosłej panny chwili w ży- 
ciu trwają długie tygodnie, ba miesią- 
ce nawet, a punkt ciężkości mieści się 
w tym, aby nauczyć się dworskiego 
ukłonu! Istnieje więc w Londynie spe- 
cjalny instytut miss Gem-Moufflet, 
gdzie odbywa się taki kurs reweran- 
sów. 

Lekcje, powtarzające się z sumien- 
ną dokładnością polegają na kolej- 
nym wyuczeniu się pozycyj, składają- 
cych się na całość ukłonu. A więc 
najprzód panienki przyklękają trzy- 
mając na głowie np. książkę. która ze- 
sunąć się nie powinna, Potem uczą się 
znów zginania lewego kolana pod o- 


SUKNIA DWORSKA 


strym kąlem, a prawego pod katem 
prostym, przy czym jedna noga musi 
być zasunięta za drugą. Dalej nastę- 
pują ćwiczenia ramion i rąk, aby po- 
magały utrzymać równowagę, a nie 
deformowały obrazu całości. Wreszcie 
trzeba jeszcze umieć głowę skłonić, 
podrzucić, czy opuścić i oczy skiero- 
wać we właściwą stronę. 

Dopóki lekcje te odbywają się w 
krótkich, wygodnych sukienkach —- je- 
szcze pół biedy — ale z kolei trzeba u- 
mieć dać sobie radę z toaletą, z ogro- 
mnym, obowiązkowym trenem. aby 
koronki nie zaplatały się o korek pan- 
tofelka, a poszczególne, drobne ruchy 
czubka trzewiczka odpowiadały ściśle 
pozycji tułowia, 

Tak odbywa się mniej więcej przy- 
gotowanie czysto zewnątrzne, do cze- 
go doliczyć trzeba nie kończące się 
przymiarki sukni u krawcowej i pie-- 
czołowity dobór szczegółów uroczystej 
toalety. 

Suknia musi być biała, szyja i ra- 
miona odkryte, ręce, powyżej łokci o- 
słonięte białymi rękawiczkami, a gło- 
wa przybrana w trzy, białe, strusie 
pióra. 

A potem godzinami calymi oczeki- 
wanie w samochodzie przed kratami 


+ lorze czerwono-brązowym, dwuwózkowe 


parku Buckingham Palace na wyzna- 
czoną godzinę audiencji. 

Do wielkiej sali balowej nie ma w 
tej chwili dostępu żaden mężczyzna, 
za wyjątkiem mistrzów ceremonij o0- 
czywiście. I tu oczekiwanie na. kolejkę 
trwa nieraz kilka godzin. Wśród kom- 
pletnego milczenia wkraczają teraz: 
imperator Wielkiej Brytanii, wraz ze 
swoją królewską małżonką, a poprze- 
dzają ich, cofając się w tył krokiem 
powolnym lord Cromer i świta woj- 
skowa 

Każda z panien wraz z towarzyszą- 
cą jej damą posuwa się powoli na- 
przód, a równocześnie w tym samym 
wymierzonym tempie przechodzą z 
rąk oficerów, aż do rąk lorda Crome- 
ra, stojącego po lewicy króla karty 
wizytowe, sumiennie katalogowane. 

Teraz następuje ów moment naj- 


ważniejszy: młoda osoba musj nieja- 
ko rzucić się naprzód, gestem, pełnym 
gracji, ale i dumy, — natychmiast je- 
dnak opaść prawie że na kołana i to 
raz z reweransem dla króla, a drugi 
raz dla królowej, podnieść się momen- 
talnie da pozycji pionowej i odpłynąć 
dalej. Cały ten akt dworskiego ukłonn 
wymierzony jest ściśle na dwie i pół 
minuty i trwać nie może ani krócej 
ani dłużej, — pod żadnym warunkiem. 


Prezentacja „debiutantek* nie łą- 
czy się z żadnym balem, — w tych to- 
aletach, fryzurach, piórach i wachla- 
rzach, bo i one mają tu swoje zastoso- 
wanie, nikt nie mógłby przecież roz- 
począć nowoczesnych pląsów. 

Atrakcją przyjęcia w Buckingham 
Palace jest podawana od lat 200 tra- 
dycvjna angielska potrawa dworska: 


MMO WWO 


Egzotyczna Ameryka 


(r) 
dziwa 
Ameryki? 


Kogo z nas nie zainteresuje praw- 
ezzotyka olbrzymich obszarów 
Beztroskie życie cowbojów na 
niezmierzonych, bezkresnych stepach, 
Obyczaje. wierzenia i tradycje dzisiej- 
szych indiaa, potomków tych, którzy do 
niedawna jeszcze skalpowali białych. A 
obok — słoneczna Kalifornia, gdzie sią 
spotyka wykwit cywilizacji ludzkiej. Za- 
marłe pustynie. które graniczą LESDAFO- 
dnio z groźnymi łańcuchami gór. Oto ta- 
jemnicze i zagadkowe dziwy Ameryki, 
przed którymi mieszkaniec Starego Świa- 
ta staje nieraz ze zdumieniem i niedo- 
wierzaniem. 


Tuka była treść wykladu Wacława 
Mienty pt. „Włóczęga przez kontynent 
Ameryki. Zorganizowała ten wykład po- 
pularna „Czarna 13-stka*, poznańska dru- 


żyna harcerzy im. hetm. J. Zamoyskiego 
w ubiegłą niedzielę. Ponad 500 słuchaczy 
zgromadzonych w auli gimnazjum im. 
Bergera z zainteresowaniem przez 2 i pół 
godziny słuchało barwerych i żywo opo- 
wiadany ch przeżyć prelegenta, który bez 
pieniędzy. ale za to z wielkim zapasem 
zaciętości i hiimoru wyruszył w podróż 
po niezmierzonych obszarach Ameryki. 
Wytrawnego już dzisiaj włóczęgę nie zra- 
żały żadne trudności, Wręcz odwrotnie, 
pobudzały go one do tym bardziej wytę- 
żonej walki z przeciwnościami. Mimo, że 
nieraz znajdował się u kresu sił, to jed- 
nak harcerski lart ducha sprawił, że wy- 
trwał i dopiął swego. Przemierzył wszerz 
i wzdłuż kontynent Ameryki Pn. pilnie 
obserwując przyrodę i ludzi. Spostrzeże- 
niami swymi podzielił się właśnie ze słu- 
chaczami w ubiegłą niedzielę. (tagrot) 


MMA OO WOW YO OULU 


Fabryka „H Cegielski S A.“ w Pozna- 
niu. buduje obecnie, na zamówienie Min. 
Komunikacji, dwadzieścia wagonów tu- 
rystycznych nowego tym. każdym 
przedziale jest możliwość spania dla 
sześciu osób. U góry zewntęrzny widok 
wagonu, z prawej fragment wnętrza 
przedziału. Wagonami takimi uda się 
w dniu 16 bm. wycieczka z Poznania na 
FIS do Zakopanego. Wagony są w ko- 


Wagony URN Nowego typu buduj je się W Poznaniu 


NA POWITANIE KRÓLA 


noga barania w szampańskim winie. 
— Czy jest to tak bardzo smaczne? nie 
wiadomo — zapewne tak, po przeby- 
ciu emocji prezentacyjnego ukłonu. 
Pohyt na dworze królewskim trwa 
tylko do godziny dwunastej — potem 
znikają natychmiast wszystkie samo- 
chody sprzed bram parku. 

Dla tego jednego wieczoru, dla je- 
dnego ukłonu ludzie poświęcają nie- 
raz całe fortuny. W roku bieżącym 
coś niecoś z zakulisowych plotek 
dworskich wydostało się na zewnątrz. 
— Młody król przeprowadził uzdro- 
wienie nienormalnych stosunków 
sam zainteresował się pewnymi nie- 
dyskrecjami, które doszły do jego wia- 
domości. — W rezultacie cały szereg 
nazwisk kandydatek na „debiutantki* 
został z oficjalnej listy skreślony. 

Dlaczego? — Otóż na to, aby dostą- 
pić zaszczytu prezentacji, a od tego 
zależy przyszła pozycja socjalna mło- 
dej osoby — trzeba mieć na dworze 
królewskim  protektorkę, żonę para 
Anglii, która pierze na siebie odpowie- 
dzialność za przedstawianą pannę. 
Dama taka musi dokonać wyboru su- 
miennie, ale... bezinteresownie, nie 
powinna więc np. przyprowadzać eór- 
ki milionera amerykańskiego, która 
nigdy w Anglii nie zamieszkiwała, z 
jej tradycją wielowiekową nie jest 
związana i przedstawienie parze mo- 
hnarszej uważa sobie za seosację, a nie 
za akt hołdu, przywiązania i zobowią- 
zania do służby społecznej. 

Następnym bowiem aktem, po by- 
tności u dworu jest wstąpienie mlo- 
dych osób do Żeńskich organizacyj 
charytatywnych i współpraca z ową 
protektorką. w dziedzinie społecznej. 

Jest to naturalnie także inaugura- 
cją właściwego życia towarzyskiego 
panny, która teraz dopiero uznaną zo- 
stała za doroslą, dojrzałą osobę, a ja- 
ko „debiutantka* ma swoje uprzywi- 
lejowane miejsce w loży na tradycyj- 
nych wyścigach w Ascof, i cały szereg 
podobnych przyjemności, niedostęp- 
nych innym dziewczętom. 
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NASZA NOWELKA 


Koperta 


Reka, w której trzymałem kopertę, po- 
częła lekko drżeć, Skąd pochodził ten 
niepokój? Czyżby przeczucie czegoś nie- 
zwykłego? Dlaczego pisze do mnie? 
pytały natrętne myśli. Ale czyż pismo 
musi być tylko nieznane. piękne i duże — 
bv było od razu jej pismem? Przecież pi- 
sma jaj nigdy nie widziałem. W ogóle — 
znałem ją bardzo mało... 

Otworzyłem kopertę powali. uśmiecha- 
jąc się przy tym, byle tylko dowieść, jak 
niedorzeczne były moje Przy pUSZCZADIA. 
Ale nagłe odkrycie przerwało marzenia: 
koperta była pusta, Odrzuciłem ją we- 
solo; zrozumiałem, jak bardzo opanowala 
mnie myśl o Łucji Ta młoda dziewczy- 
na o której istnieniu nie wiedziałem nic 
jeszcze przed dwoma miesiącami, opano- 
wała mnie calkowicie. Zmie nila mnie 
zupełnie: Gdzież podział się mój scep- 
tycyzm i obojętność? Stałem się czło- 
wiekiem strapionym, drżącym z nicepaka- 
ju i szczęścia, Już od pierwszego dnia 
wiedziałem, że tak będzie, że nu nie zda 
sie wszelka obrona. 

Dzień naszego spoikania stał się dla 
mnie chwilą uroczystą i radośnie slonecz- 
ną. Poznałem Łucję na wsi. Weszła do 
ogrodu; miała na sobie kwiaciastą su- 
kienkę, w ręku niosła koszyk pełen owo- 
ców. [m bardziej się do mnie zbliżała, 
tym mocniej i nicspokojniej biło mi ser- 
ce To nie była wcale radość, to nie by- 
la wcale przyjemność — to był już deli- 
katny niepokój, Wkrótce przedstawiono 
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nas sobie, Patrzyła mi prosto w Oczy; 
przed plomiennym i sdębokim jej wejrze- 
niem spuściłem głowę. 

W dniach następnych pierwszy raz w 
życiu miewałem chwile raz głębokiego 
szczęścia, to znów zwątpienia i przygne- 
bienia, niczym nieuzasadnionego. Dzie- 
sięć razy zdawało mi się, że nadeszła 
chwila mówienia; niestety, do wyznania 
nigdy nie dochodziło. Łucja miała w 50- 
bie wiele głebokiej powagi, która mię po- 
wstrzymywała. I zresztą nic znała 


j 
mnie jeszcze dobrze; trzeba czekać, RR | 
Często zadawałem sobie py- 


wilem sobie, 
tania, czy nagły wybuch uczucia nie jest 
włąśnie oznaką jego przelolności, słomia- 
nego ognia? Odpowiedzi na to pytanie 
nie znalazłem; co gorsza, Łucja także ni- 
czym mnie do miłosnych wyznań nie za- 
chęcała. Teraz, kiedy wszystko stalo się 
przeszłości ią, nie wiem jeszcze, czy przy- 
Jaźń, jaką mnie obdarzala, czasem roz- 
śpiewana radosnyrn a czasem 
zamknięta w sobie powagą zamyślenia, 
nie wykluczała tego rodzaju  czulostek, 
Później widzieliśmy się w Paryżu wiele 
rązy, chodziliśmy razem na koncerty, ale 
brak nam było wiejskiej swobody i weso- 
łości. Czulem się strasznie niemrawy, a 
ona wygląd: ła na chłodną i zarozumiałą. 
Spodziewałem się od niej jakiegoś znaku, 
czegoś, co nie przychodziło, Na wsi wi- 
dzieliśmy się często, często więc ze sobą 
rozmawialiśmy. W Paryżu można 
także pisać, Niestety, bez zachęty 


śmiechem, 


byla 
z jej 


strony nie odważyłem się uczynić tego; 
Łucia — zdaje się — o tym w ogóle nie 
myślała, 

Rozczarowanie, którego przyczyną sta- 
ła się przypadkowo koperta, spowodowa- 
ło decyzję, Aby przezwyciężyć oschłość 
Łucji, albo, któż wie, aby ją także uka- 
rać, — postanowilem na jakiś czas usu- 
nąć się z Paryża i nie dać o sobie znaku 
życia. Rozmyślałem długo nad tym, ale 
w głąb mej duszy wdarły się także inne 
uczucia: zazdrość, niechęć i bojaźń. Ba- 
łom się, że po powrocie do Paryża znajdę 
Łucję wesola, otoczoną rojem rmłodzień- 
ców, może piękniejszych ode mnie. 


Spodziewany cios nie chybił. Było to 
już na wsi. Pewnego wieczoru, powró- 
ciwszy z polowania, zabrałem się do lek- 
tury dzienników. W jednym z nich zna- 
lazłem krótką, trzyliniową zaledwie no- 
tatkę o ślubie Łucji Sevray. W całym 
mym życiu nie znalazłem bardziej bole- 
snych chwil od tych kilku minut, jakie 
wfedy przeżyłem. 

„Wyleczyłem się jednak ze wszystkie- 
go, Czas, podróże rozpędziły straszny ból; 
zostala tylko ranka, która wydawała mi 
się nawet przyjemną i słodką. 

Zdawało mi się, że chwili nowego spo- 
tkania z Łucją nie przeżyję. Kiedy wró- 
cilem do Paryża, Łucja była za granicą. 
Dowiedziałem się, że była szczęśliwa i 
miała dzieci. 

Ujrzałem ją dopiero po długim czasie; 
ile miesięcy upłynęło, nie wiem. Nie od- 
czuwałem nic więcej, prócz lekkiej przy- 
jemności i trochę sentymentalnej cieka- 


wości, Uścisnęła mi ręke spokojnie, lecz 
bardzo przyjeźnie; 1a mie wzruszyło, Bø- 
limy szczęśliwi, wodnalazłszy się znów 
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obok siebie, Z jej postawy, mowy i ru- 
chów poznałem, jak bardzo kiedyś sza- 
nowała mą miłość i jak dobrze znała mą 
chęć wyznania miłości. Wywoływaliśmy 
razem minione dni, Cóż za zakończenie! 
Prosiłą mnie, bym odwiedzał ją w mie- 
szkaniu w Paryżu. Przyjałem zaprosze- 
nie bez wahania. Chciała napisać adres, 
nie miała jednak ani torebki ani wizytów- 
ki. Podałom jej moją wizytówkę i ołó- 
wek. Spojrzałem, jak pisze. To co ujrza- 
łem, przeraziło mnie. Przecież ja znam 
to pismo! Kiedy podniosła glowe i pa- 
dała mi kartę, uśmiech znikł z jej ust. 
Sądziła, żem chory. 

— Łucjo, — rzekłem — czy kilka dni 
przed ślubem nie przysłałaś mi... 


— Wysłałam do ciebie lisi; przecież 
dobrze wiesz o tym. List, — dodała z 
wymuszoną wesolością — na który jedy- 
ną odpowiedzią z twej strony był wyjazd 
z Paryża, 

— Nie Łucjo, nie! Mylisz się — otrzy- 
malem tylko Kopertę.. Pustą koperte... 


Nie wiedzialem nawet, 
Spojrzala na mnie 
miona. 
— Czyż to możliwe?.. wyszeptała. 
Nie mówiliśmy już do siebie ani sło- 
wa. Stwierdziliśmy nagle razem, że zni- 
szczyliśmy wszystko. nasze szczęście, na- 
sze wspólne dobro. A to wystarczyło, by 
dawna rana otworzyła się na nowo. Tyl- 
ko tego było trzeba! Kiedy podniosiem 
głowę, Łucja miała łzy w oczach. Ujęła 
delikatnie moją dłoń. Ta pieszczota prze- 
jęła mnie do glebi, Cicho wyszepiała: 
— Pisać, to jeszcze nie dość! Trzeba 
mówić, mówić póki czas! 


(Flum. z 


czy to od ciebie... 
prawdziwie zdu- 


fruneusk. I, woli 
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nowej Liebenau okazały się zamknię- 
tę na klucze i rygle, a miejsce, gdzie 
dawniej wisiała mosiężna tabliczka, 
na której wyryte było nazwisko loka- 
torki, było puste. Frank zadzwonił 
mocno parę razy, ale nikt nie otwo- 
rzył. 

Przerażeni tą dziwną niespodzian- 
ką zbiegli napowrót ze schodów, aże- 
by się dowiedzieć od szwajcara, co 
znaczy to wszystko. 

— Do pani Liebenau przyszli pa- 
nowie? — spytał szwajcar, patrząc ze 
zdziwieniem na przybyłych. — To pa- 
nowie nie wiedzą, że pani Liebenau 
wyjechała do Londynu przed trzema 


dniami? 
Rozbicj zupełnie, wracali dwaj to- 


Ale co to, drzwi mieszkania j 


warzysze do pałącu Franka. 

Niespodziewana wiadomość zniwe- 
czyła ostatnią nadzieję Edwarda. 

I doktor Holnis nie był w lepszym 
humorze. Zniknięcie baronowej sta- 
ło oczywiście w związku, jego zda- 
niem, z ucieczką Alfreda, tymbardziej, 
że szwajcar na pytanie, dokąd udała 
się haronowa, z kim i poco, nie umiał 
nic dokładnego powiedzieć. 

W cyrkule policyjnym również nie 
umiano nic powiedzieć, tak, że w re- 
zultacie wyjazd Julii zakrawał najwi- 
doczniej na ucieczkę, 

Co należało uczynić teraz? Nad tym 
pytaniem zaczął się zastanawiać dok- 
tor Holnis przez długą chwilę į wresz- 
cie poradził Frankowi zameldować o 
wszystkim policji, gdyż należało przy- 
puszcząć, że tam, gdzie jest Julia, jest 
baron, a kto wie — może i Dolores, 

Ale Frank nawet słyszeć nie chciał 
o policji. 

— Nie, szanowny przyjacielu 
odparł. — Policja byłaby bezsilną w 
tym wypadku Nici intrygi są tak 
splątane, a środki, jakimi rozporzą- 
dza policja, wobec sprytu barona Al- 
freda Grosa, ukrywającego się w do- 
datku w innym państwie, tak ograni- 
czone, że liczyć na dobry skutek nie 
można i musimy przywołać na pomoc 
inne siły, jeżeli chcemy rzeczywiście 
osiągnąć cel. 

Doktor spojrzał zdziwiony. 

— Ale gdzie są te siły? — spytał. 
— Sądząc z pańskich słów i zdecydo- 
wanej miny, należałoby przypuszcząć, 
że pan ma już jakiś plan działania. 

Frank skinął potakująco. 

— W istocie, mam już plan. Już 
od dłuższego czasu nosiłem się z za- 
miarem oddania mojej sprawy Brac- 
twu Mściwej Ręki, ale dotychczas mia- 
łem nadzieję. że uda mi się osiągnąć 
cel inną drogą. 

Twarz doktora wyrażałą wzrasta- 
jące zdziwienie. 

— Zaciekawiasz mnie  niezmier- 
nie, kochany przyjacielu! — rzekł ży-! 


wo. — O bractwie, jakie pan wymieni- 
łeś przed chwilą, nie zdarzyło mi się 
słyszeć dotychczas! Czy nie zechciał- 
byś mi udzielić bliższych wyjaśnień 
w tym względzie? 

— Nie wolno mi, panie Holnis — 
odparł Frank — gdyż wiąże mnie u- 
roczysta przysięga, tak jak i innych 
braci. Tyle tylko mogę panu powie- 
dzieć, że do bractwa tego należą naj- 
szlachetniejsi ludzie naszego kraju i 
Że celem jego jest ściganie wszystkich 
przestępstw, które się uchylają z tych 
lub innych zasad i powodów przed ka- 
rzącą ręką oficjalnej, państwowej 
sprawiedliwości, 

— W istocie bardzo to dziwne — 
rzekł doktor, kiwając głową. Nie 
przypuszczałem, żeby w dzisiejszych 
czasach mogły istnieć podobne sto- 
warzyszenia. 

— Jest ono też jedyne na świecie 
— odrzekł Frank — i powstanie jego 
odnoszą do czasów zamierzchłej prze- 
szłości wieków średnich. 

Doktor czuł się przejęty grozą. 

— I jakichże środków używa do 
swoich celów to bractwo? 

Frank uśmiechnął się lekko. 

— Ani trucizny, ani sztyletu, oni 
stryczka, ani miecza, ani tych sa- 
mych, jakie służą policji państwowej 
do ścigania przestępców. 

Jest tylko ta różnica, że ajenci o- 
wego stowarzyszenia są to geniusze 
w swoim rodzaju, o całe niebo prze- 
wyższający ajentów państwowych, a 
zresztą wszyscy członkowie bractwa, 
mającego stosunki we wszystkich sfe- 
rach towarzyskich, działają również i 
sami, jako ajenci, nie tylko jako sę- 
dziowie. 

— A jeżeli uda się bractwu od- 
kryć zbrodniarza, jąkąż karę wymie- 
rza wówczas? — spytał doktor dalej. 

— Samo nie wymierza kary, pozo- 
stawiając to sprawiedliwości państwo- 


wej, której oddaje przestępcę po zde-, 


maskowaniu go. j - 
W tej chwili kareta zatrzymała się 

przed pałacem Franka i na tym przer- 

wała się rozmowa. 


Wieczorem tego samego dnia po- 
wóz Edwarda zajechał przed bramę 
jakiegoś ponurego domu , podobnego 
raczej do zamku średnich wieków, w 
jednej z bocznych ulic arystokratycz- 
nej dzielnicy Londynu. . 

Przez żelazne sztachety oddziela- 
jące budynek od ulicy, widać było ma- 
ła podwórze, a za nim front szarej oz- 
dobionej posągami, rzeźbami i dziw- 
nymi jakimiś emblemątami kamieni- 
cy. 

Zazwyczaj ów szary dom, jak zwa- 
no powszechnie w tej dzielnicy tę po- 
nura kamienicę, stał pusty i martwy. 

Wielkie szczelnie zasłonięte okna z 
widokiem na ulice spozierały złowro- 


: Skradzione dziecko 


Paweł wziął kapelusz i zabierał się 


do odejścia. 

— Już? westchnęła. Tyle ci 
miałam jeszcze do powiedzenia, lecz 
gdy jesteś przy mnie, tracę pamięć z 
radości. Szczęśliwy ojciec, on co dzień 
patrzy na ciebie. 

— Przyjdę wkrótce, matko. 

— Przychodź, kochane dziecko ¿ty 
jeden masz dar rozpędzania smutków. 

Odprowadziła syna do drzwi i za- 
myślona patrzała za nim, aż nie znikł 
jej z oczu. Potem wróciła do pokoju 
i zabrała się do pracy. 

Jeżeli syn jej miał władzę rozpę- 
dzania smutków i odświeżania umy- 
słu, to jednak nie na tyle, ażeby z niej 
uczynić inną kobietę. 

Czuła, że weszła na złą drogę, mo- 
że nawet niebezpieczną, lecz było już 
zapóźno, by zawrócić. A zresztą do- 
tąd wszystko dobrze się składało, wy- 
pądki same jej pomagały. 

Żorżeta i syn jej kochali się, cóż 
więc naturalniejszego, jeżeli się pobio- 
rą? A potem któż się ośmieli wyrzu- 
cać jej szczęście młodego małżeństwa? 
Czyż to będzie zbrodnią, że zdobędzie 
dla żony swego syna ogromne bogac- 
twa? 

Tak rozumowała Leonia i rozgrze- 
szała sama siebie. Nie ukrywała jed- 


nak przed sobą, że dużo jeszcze trud- 
ności musi przezwyciężyć, nim osię- 
gnie cel zamierzony. 

Przekonana była, że margrabia de 
Mimosa nie żyje, a przede wszystkim 
musiała się dowiedzieć, co się stało z 
jego majątkiem, w czyje wpadł ręce 
i co należało uczynić, aby go odebrać 
w imieniu prawej sukcesorki. 

Po długim namyśle zdecydowała 
się użyć pośrednictwa jednej z agen- 
cji wywiadowczych, które za pienią- 
dze udzielają potrzebnych objaśnień. 


AGENCJA BREVANNE 


W Paryżu nie brak tego rodzaju a- 
gencji. Jednych specjalnością jest wy- 
wiadywanie się o wypłacalności prze- 
mysłowców i kupców paryskich. In- 
ne szersze mają pole działania. Po- 
dejmują się najdelikatniejszej misji, 
szpiegują żony oszukujące mężów, 
mężów zapominających o ognisku do- 
mowym ułatwiają seperacje i rozwo- 
dy, odkrywają tajemnice, które miały 
być dla świata nieodgadnione. 

Jakiekolwiek dasz im pytanie, od- 
powiedzą ci, że jest to tylko kwestia 
czasu i pieniędzy, 

Do tej ostatniej kategorii należała 
agencja, prowadzoną przez pana Bre- 
Yenne. Jego biuro zajmowało cały 


go na przechodniów. Ciężkie rygle 
zamykały drzwi wejściowe, okute że- 
iazem i strzeżone przez dwa lwy ka- 
mienne, zdające się pełnić obowiązki 
szyldwachów. 

W pewne jednak wieczory w ty- 
godniu widać było życie i wewnątrz i 
zewnątrz szarego domu. 

Okna i wówczas pozostawały przy- 
słonięte, w każdym razie jednak wi- 
dać w nich było światło, a kiedy drzwi 
wejściowe otwierały się od czasu do 
czasu, padał przez nie również jasny 
płomień na lwy kamienne. 

Zdarzało się to wówczas mianowi- 
cie, kiedy przed bramę pałacu zajeż- 
dżały karety, a z nich wysiadały ja- 
kieś zamaskowane postacie męskie. 

Drzwi otwierały się na sekundę, po 
czym zamykały się znów szczelnie w 
oczekiwaniu jakiegoś nowego, tajem- 
niczego gościa. 

Kto byli owi goście? 

Nikt nie wiedział dokładnie, choć 
łamano sobie nieraz głowy w okalicy 
nad zbadaniem tajemnicy. 

Stary dom nosił oficjalną nazwę 
„Klubu Wiktorii“, nikt jednak nie 
wierzył w istnienie tego klubu. 

W istocie nie mylono się w okolicy, 
podejrzewając coś niezwykłego w 0- 
wych  periodycznych posiedzeniach, 
gdyż nie na próżno zjawiali się na nie 
członkowie najwyższej arystokracji w 
maskach na twarzy, nie napróżno do- 
stęp był pilnie strzeżony przed wtar- 
gnięciem niepowołanych. 

Kiedy Frank minął podwórze i za- 
stukał mosiężnym młotkiem, wiszą- 
cym u wielkich drzwi wejściowych, 
nie zaraz mu otworzono i dopiero, kie- 
dy wymówił umówione słowa zaklę- 
cia, wpuszczony został do środka. 

Wśród głuchej ciszy szedł po sze- 
rokich, marmurowych schodach, pro- 
wadzących do jasno oświetlonego 
przedpokoju. 

Również jak i reszta sal „szarego 
domu* przedpokój ten umeblowany 
był z wyszukaną wytwornością, prze- 
pychem prawie, robiącym dziwne zło- 
wrogie wrażenie wobec martwego po- 
zoru, jaki cechował ów gmach na 
zewnątrz. 

Kariatydy, trzymające na plecach 
ciężkie, złote kandelabry, patrzały z 
uroczystą powagą na Franka, kiedy 
szedł przez salę. Odgłos kroków jego 
brzmiał głośno wśród ciszy panującej 
dokoła. 

Światła gazowe ślizgały się po 
ciemnych obrazach rozwieszonych 
na ścianach, oświetlając sceny z mi- 
tologii, między innymi ji sąd Boga 
podziemnego Hadesa, rozdzielajacego 
w otoczeniu członków sądu wyroki po- 
między dusze zmarłych, kierując do- 
bre do świetlanego Elizjum, a złe do 
strasznego Tartaru. 


Frank obeznany był widocznie z 


położeniem sal, gdyż szedł pewnym 
krokiem w kierunku jakichś wielkich 
drzwi położonych na prawej stronie, 
jakkolwiek nie spotkał po drodze ni- 
kogo, kto by go mógł objaśnić, dokąd 
iść należy, Otworzywszy owe drzwi 
znalazł się w niewielkiej, cokolwiek 
mniej wytwornie umeblowanej sali. 

Zdawano go się już oczekiwać tu- 
taj, gdyż jednocześnie z jego wejściem 
oddzieliło się od grupy rozmawiają- 
cych cicho dwóch mężczyzn, którzy 
podeszli ku niemu, witając w milcze- 
niu. 

Głęboka, uroczysta cisza panowała 
i tutaj, gdyż rozmawiano szeptem, a 
gruby dywan, rozesłany na całej po- 
dłodze, tłumił głos kroków. 

— Musisz zaczekać chwilkę jesz- 
cze, bracie — rzekł jeden z mężczyzn, 
mający sześciokątny beret na głowie, 
a w ręku długą laskę z Kości słonio- 
wej, sięgającą do ziemi i zakończoną 
wyobrażeniem ręki, złożonej do przy- 
sięgi. W tej chwili właśnie stoi 
przed przysięgłymi Mściwej Ręki mar- 
grabia de Romfort, popierając skargę 
przeciwko żonie swojej, którą obwi- 
nia o tajemny stosunek z wicehrabią 
de Louries. Sądzę jednak, że za kil- 
ka minut sprawa zostanie osądzoną. 

Frank znał mówiącego. 


Był to lord Braddon, pierwszy woź- 
ny trybunału Mściwej ręki, którego o- 
bowiązkiem było doręczanie zawiado- 
mień stronom, świadkom i zwoływa- 
nie posiedzeń. 


W istocie w kilka minut potem 
drugi woźny, książę von Welsingham 
wywołał Franka z nazwiska, następ- 
nie zaś zjawiło się w sali dwóch bra- 
ci, odzianych w długie, czarne suknie, 
z uroczystymi minami i kazali „bra- 
tu Edwardowi Frankowi* stawić się 
przed sędziami „Mściwej Ręki'. 

Zaprowadzonogo do wielkiej sali, 0- 
świetlonej trzynastoramiennymi kan- 
delabrami, rozsiewającymi oślepiają- 
cy blask dokoła, À 

W świetle tym dojrzał naprzód 
wprost drzwi wejściowych wielki na- 
pis, złożony z olbrzymich złotych li- 
ter:, Cave!“ (strzeż się), a obok niego 
wyobrażenie znaku stowarzyszonych 
— ręki złożonej do przysięgi. 

Poniżej stał na wzniesieniu stół 
dla sędziów, ozdobiony z prawej i le- 
wej strony dwiema rzeźbami. 


Jedna z nich wyobrażała Temidę, 
trzymającą w prawej ręce wagi, a w 
lewej otwartą księgę, w której można 
było czytać słowo: „ku obronie prawa, 
ku postrachowi dla przestępców!” 
Druga zaś — świętego Jerzego, zwal- 
czającego smoka. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


dom i miało wejście z dwóch ulic, a- 
by klienci wolni byli od wzroku cieka- 
wych. 

Pan Brevanne podniósł głowę, bo 
do pokoju wszedł jeden z jego urzęd- 
ników. 

— Jakaś pani chce z panem mó- 
wić. 

— Co chce? 

— Ma jakąś ważną sprawę do załat- 
wienia. 

— Prosić. 

— Teraz wziął stos listów i podał 
urzędnikowi. 

— Proś tę panią tutaj, a potem po- 
segreguj listy! 

Urzędnik wyszedł i za chwilę we- 
szła do pokoju zapowiedziana pani. 

Była to nasza znajoma, pani Leo- 
nia. 

— Przekwitła piękność — pomy- 
ślał — ale jeszcze powabna. 

Brevanne przyjął elegancką panią 
z galanterią i uśmiechem zachęcają- 
cym. 

— Niech pani raczy usiąść — rzekł, 
wskazując jej fotel. 

— Pani chciała ze mną mówić w 
ważnej sprawie? 

— Tak, w bardzo ważnej. 

— Jestem na rozkazy pani. 

— Chodzi mi o pewne objaśnienie. 

— Chętnie służę. > 

— Gdyby nawet chodzilo o Hiszpa- 
nię? 

— I do Chin posłałbym, gdyby za- 
płacono za to. Lecz w Hiszpanii coś 


odszukać, nie wydaje mi się zbyt trud- 
nem. Wreszcie mnie nie przerażają 
żadne trudności, zużywa się tylko wię- 
cej czasu i wydaje więcej pieniędzy: 
Nie znamy tu słowa „niepodobicń- 
stwo". 

Teraz otworzył szufladkę b'urka i 
wyjął z niej wielką księgę. 

— Jeżeli pani pozwoli, zaczniemy 
po porządku. Najpierw raczy pani po- 
dać swoje nazwisko. 

Leonia zawahała się. 

— Panie — rzekła — 
zaufąć? 

, — Zupełnie proszę pani. Dyskre- 
cja jest pierwszym moim obowiąz- 
kiem. Mnie powierzone tajemnice, 
nie wychodzą nigdy poza obręb mo- 
jego hiura. Moim zadaniem jest prze- 
prowadzać wszędzie tajne śledztwo, 
wszystko wiedzieć i wszystko zapom- 
nieć. Klienci moi ufają mi bezgra- 
nicznie, ponieważ widzą, jak staram 
się ich zadowolić. 

— Dobrze panie. 
pani Prudencja. 

— Tylko? 

— Tak, panie. 

— Mieszka pani? 

— Ulica Lafayette, gdzie mam 
sklep przedmiotów sztuki j starożyt- 
ności. 

— To pani? 

— Tak, lecz... 

— Znam panią. 


mogę panu 


Nazywają mnie 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


KFWTNUY oL1 ZZS 


Cowboy w smokingu 


Co mówi prasa francuska o karierze Gary Coopera 


Mistrz walca — 


Słynny walczyk, z którego zasłynął Wie- 
deń, a który do dziś króluje na parkietach 
tanecznych, tak jak niegdyś panował w sa- 
lonie, zawojował świat dzięki Stranssowi, 
a zwłaszcza dzięki Johannowi Straussowi, 
który stworzył sławny ród muzyków i kom- 
pozytorów. 

ycie Johanna Straussa, burzliwe, cieka- 
we, pełne najbardziej fantastycznych, ro- 


Johann Strauss 


Był ambitny, utalentowany — i kochał 
swą Poldi. Ona mu dodawała sił do walki 
z przeciwnościami, ona weń wierzyła i była 
jego pierwszą, najwierniejszą zwolenniczką. 

Nie była to miłość idealna. Wiele tam 
było niedomówień i odchyleń. Były flirciki 
i flirty, romansiki i romanse... To był prze- 
cież Johann Strauss, zwany przez swych ko- 
legów „królem lekkoduchów wiedeńskich“, 


Nad pięknym modrym Dunajem... 
Fernand Gravey jako Johann Strauss we filmie „Wielki walc“. Obok 
Gravcya pepisowe role w tym filmie otrzymały Louiza Rainer i Miliza 
Korjus. 


mantycznych, sensacyjnych i anegdotycznych 
wprost wydarzeń stało się tłem dla nowego 
filmu, wyprodukowanego przez wytwórnię 
Metro-Goldwyn-Mayer. 

Na tle szalonego, rozbawionego, urocze- 
go, rozśpiewanego Wiednia, frywolnego i lek- 
komyślnego jak młoda dziewczyna, rozwija 
się akcja, a raczej życie młodego, przystoj- 
nego nicponia, któremu nikt nie wróży żad- 
nej przyszłości. Tylko jedna zakochana Pol- 
di (postać autentyczna), która jest święcie 
przekonana, że Johann stanie się sławny... 

Z najniższych szczebli człowieka zbijają- 
cego bąki, pnie się w górę wesoły i porywczy, 
no i ambitny i kochliwy wiedeńczyk — Jo- 
hann Strauss. 

Lecz mimo wszystko, mimo pozorów, 
a czasem nawet faktów świadczących na pier- 
wszy rzut oka inaczej, Johann Strauss był 
bardziej wartościowy. 


wej LE 
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Errol Flynn i Lily Dam 
dwoje słynnych aktorów filmowych, spotka- 
ło się znów po dlugiej rozłące w Glendale 
w Kalifornii. Pojawienie się tej pary fil. 
mowców wywołało wśród mieszkańców Glen- 
dale niemalą sensację. 


ita, 


najmilszy i najgorzej zapowiadający się mło 
dzieniec stołecznego miasta c. k. monarchii 
Habsburgów. 

Oto tło i zawiązek akcji filmu „Wielki 
wale”, w którym główne role odtwarzaja: 
Luiza Rainer, Fernand Gravey, Miliza Ko- 
rjus. Reżyserował Julien Duvivier. 


Na łamach francuskiego dziennika „,Pa- 
ris-Soir* żnany reporter paryski, Georges 
Bateau opowiada romantyczne przygody 
ulubieńca kobiet — Gary Coopera. 

Cooper pochodzi z miasta Helena, stanu 
Montana. Oddalony o 6 tysięcy kilometów 
od Nowego Jorku, stan Montana leży 
w skalistych górach, znanych z przeróż- 
nych opowieści, opisujących walki białych 
zdobywców z czerwonoskórymi tubylcami. 
Pierwszymi towarzyszami przygód chłopię- 
cych Gary'ego byli cowboys. Mając pięć lat 
Gary brawurowo jeździł konno, a wkrótce 
potem został w Montanie mistrzem w rzuca- 
niu lassem. 

Ojciec jego z pochodzenia arystokrata, 
z zawodu sędzia, postanawia synka zapędzić 
do edukacji. Gary studiuje w nobliwej szko- 
le pod Londynem, Ta nagła zmiana otocze- 
nia wpływa deprymująco na wrażliwego 
chłopca. Gary zapada na zdrowiu. Lekarze 
tłumaczą to angielskim klimatem. Gary 
wraca do swej rodzinnej wioski w stanie 
Montana. 

Pierwsza miłość przyszła jak zwykle nie- 
spodziewanie i nagle. Obiektem jej była 
córka bogatych przemysłowców, złotowłosa 
Dolly, rozkapryszona, rozhałamucona hołda- 
mi nadskakującej młodzieży. Pewnego razu 
na wieczornicy w szkole Dolly podeszła do 
Gary'ego. prosząc go do tańca. Gary zatań- 
czył depcząc po pantofelkach swej tancer- 
ki... Dolly postanawia przełamać oziębłość 
chłopca, co przychodzi jej z łatwością, gdyż 
rzekomy upór okazał się rozbrajającą nieza- 
radnością życiową, Rodzice Dolly nie chcą 
jednak zgodzić się na małżeństwo, ponieważ 
finansowe położenie Gary'ego nie odpowia- 
da im zupełnie. Wysoki chłopiec z Montany 
postanawia wyruszyć na podbój świata, 

W wędrówce swej po świecie trafia Ga- 
ry do Los Angelos. Powodzi mu się źle. 
Trzeba było przypadku, że Gary zetknął się 
z filmem. Na ulicy Boulevard 143 w Holly- 
wood przed bramą wytwórni Fox stal barw- 
ny tłum, składający się z przedstawicieli 
i przedstawicielek różnych narodowości, 
oczekujących okazji do statystowania. Prze- 
chodzący obok Coopera reżyser John Śmith 
zatrzymał się i obserwował go przez chwilę. 
Po upływie paru godzin Gary przebrany 
za cowboya z Dzikiego Zachodu statystował 
do filmu „Groźny Bill*. Tego wieczora Ga- 
ry zainkasował w wytwórni dziesięć dolarów 
i został zamówiony na następny dzień Póź- 
nym wieczorem siedząc u siebie w pokoju 
pisał do matki: 

„Kochana matko! Zacząłem grać we fil- 
mie. Nie wiem co z tego będzie, ale już za- 
rabiam 10 dołarów dziennie. Życz mi po- 
wodzenia. Ukłony i całusy dla Dolly...* 

Tak się zaczęła jedna z najbardziej blý: 


skotliwych ier w świecie filmu. Niezwy- 


Najpracowitszym bodaj aktorem filmowem 


jest znakomity Ray Milland. Uznanie publiczności zdobył sobie zwla- 
szcza takimi obrazami jak „Miłość w dżungli“ i „Meksykańskie noce“, 


Wot, Paramount. 
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kle ujmujący uśmiech Gary'ego, jego wielki 
talent aktorski i wreszcie wrodzona inteli- 
geneja zjednywa mu w szybkim czasie sławę 
„gwiazdora“. 

„Skrzydła“, „Marokko“, „Wielkomiejskie 
ulice* z Sylvią Sidney, „Pożegnanie z bro- 
nią“, „Sztuka życia", „Bengali“, „Pożąda- 
nie“, „Pan z milionami", „Marco Polo** i ty- 
le innych wzruszających filmów w karierze 
Coopera odnosiły wszędzie niesłabnący +2. 
ces artystyczny. Najnowszym jego filmem 
jest „Pocałunek w słońcu”, obraz, w którym 
obok tego znakomitego aktora występuje 
Merle Oberon. Treścią filmu są przygody 
cowboya z Dzikiego Zachodu, który dostaje 
się w towarzystwo arystokracji. 


Gary Cooper. 
Fot, National 


Rekordy kasowe wielkich 
filmów 


Jakie spośród filmów tzw. „wielkich* od- 
niosły największe sukcesy kasowe na prze- 
strzeni ostatnich lat? To niezwykle intere- 
sujące pytanie postawiła ostatnio prasa ame- 
rykańska. Oto jak wygląda lista „przebo- 
jów” kinematografii: 

4% miliona dolarów „Czterech jeźdźców 
Apokalipsy“ (rok 1921). 

4 miliony dolarów „Ben Hur* z Ramo- 
nem Novarro (rok 1926). 

3% miliona dolarów „Wielka parada“ 
John Gilbert (rok 1925). 

3% miliona dolarów „Śpiewający błazen“ 
(rok 1928). 

W dziesięć lat po sukcesie „Śpiewające- 
go błazna“ kinematografia amerykańska po- 
szczycić się może nowym triumfem — „Jej 
kochany chłopiec* (Goldwin Follies), który 
przyniósł producentowi tego filmu wcaje 
pokaźny zysk w sumie czterech milionów 
dolarów. 


Robert Taylor — 
aktor czy amant? 


Przyzwyczailiśmy się traktować Roberta 
Taylora jako amanta. Jego czarująca po- 
wierzchowność i wdzięk predystynowały go 
na „amanta nr 1*, jak go popularnie nazy- 
wają w Ameryce. Faktem jest, że mało było 
aktorów, którzy by w stosunkowo szybkim 
czasie zdobyli sławę równą popularnością 
Taylora. 

Zazwyczaj też ci urodziwi aktorzy nie 
odznaczali się specjalnym talentem aktor- 
skim. Uroda pokrywała braki filmowych 
zdolności. Decydowała fotogeniczność. 
Z Taylorem stało się inaczej. Sprawił bo- 
wiem miłą niespodziankę tym wszystkim, 
którzy (a zwłaszcza „które*) chcieli poza 
urodą widzieć w nim również talent arty- 
styczny. 

„Dama  kameliowa* przekonała nas 
o tym, że w osobie Roberta Taylora odkryto 
nie tylko amanta, ale w równej mierze 
aktora. 

Doskonałą na przykład kreację stworzył 
w „„Trzech przyjaciołach* i w „Studencie 
z Oksfordu*. Wytwórnia Metro-Goldwyn- 
Mayęr powierzyła mu obecnie rolę w nowym 
filmie, w którym partnerem Taylora jest 
Wallace Beery. 

Tych dwóch aktorów, stanowiących ze- 
wnętrzny i wewnętrzny kontrast, ale równie 
słynnych odtworzy postacie dwóch zaciętych, 
śmiertelnych wrogów. 

Film ten będzie dowodem, że na pyta- 
nie: Robert Taylor — aktor czy amant? — 
odpowiedź będzie brzmiała: aktor i amant! 


Nowinki filmowe 


Honolulu — to tytuł filmu mistrzyni 


tańca Eleanor Powell, której partnerem jest 
Robert Young. 


